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Socyalisci na wiecu cieszyńskim.
Kiedy polski lud Szląska zebrał się w prze­

szło dziesięeiotysięcznj ni zastępie, aby się 
upomnieć o praw a narodowe i protestować 
przeciw ich gwałceniu — kiedy nie pytano 
tam nikogo o jego partyjno stanowisko i spo 
łeezne przekonanie, bo szło o wspólną wszyst 
kim spraw ę narodową — przybyli na ów pa­
miętny wiec także i socjaliści, widocznie 
partyjnie zorganizow ani, stronniczej swojej 
komendzie posłuszni.

Przyszli — po C u ?  Zdawałoby się, po to, 
żeby ta narodow a mam festacya była n a ­
praw dę p o w s z e c h n ą ,  żeby tam  nie za ­
brakło  nikogo, zeby wszystkie odcienia opi 
r.ii polskiej były reprezentowane Przyszli — 
zdawałoby się, po to, zeby swoją obecnością 
na  wiecu zaznaczyć swoją solidarność w sp ra ­
wie p r a w  n a r o d o w y c h ,  pomimo dyame- 
tralnie sprzecznych z olbrzymią większością 
wiecównikow społecznych zapatryw ań — i że­
by w ten sposób odeprzeć, czynione im zarzuty, 
że stoją po za obozem narodowym.

Bynajmniej!  Oni przyszli po to, aby wie­
cowi od samego początku przeszkadzać, nie 
dać mu porządnie i spokojnie obradować, aby 
go wreszcie r o z b i ć .  Przyszli, aby raz jeszcze 
stwierdzić swoją praktykę polityczną, tak

sprzeczną z ich teoryami politęcznemi, — tę 
praktykę, iż m n i e j s z o ś ć  m a  p r a w a  d y ­
k t o w a ć  w i ę k s z o ś c i !  Przyszli, jak  prości 
agenci prowokacyjni, ażeby tam, gdzie zacho­
dzi „niebezpieczenstwo11, iz rzecz odbędzie się 
w sposób poważny i spokojny, nie dopuścić 
do tego, doprowadzić do niepotrzebnego s t a r ­
cia z miejscowemi władzam i i ostatecznie do 
zeiwania , albo zamknięcia wiecu.

Gdybyż ten wiec był miał na celu jakąś  
sprawę socyalną, bezpośrednio dotykającą tych 
interesów^, które socyalna dem okracya mono­
polizuje dla siebie — albo zresztą, gdyby szło
0 jakąś  polityczną roanifestacyę partyjną, z w ra ­
cającą się przeciw stronnictwu socyalno-de- 
raokratycznemu ! Możnaby potępić użyty śro­
dek te rro ryzm u  mniejszości, ale przynajmniej 
możnaby zrozumieć cel takiego postępowania. 
Chcieli niedopuścić do uchw alenia  nieprzyje ■ 
innej dla nich rezolucyi — więc według swej 
reguły, iż każdy środek jest dobry, te rro ry ­
zmem i krzykiem przeszkodzili takiej uchwale.

Ale tu nie szło ani o socyalne, ani o j a ­
kiekolwiek partyjne sprawy — tu szło jedynie
1 w y łą c z n ic o  n a r o d o w e  p r a w a  c a ł e g o  
polskiego społeczeństwa na Szląsku W rezo- 
iueyach, na wiec wniesionych, nie było nic, 
absolutnie nic takiego, coby mogło dla socyal- 
nej demukiacyi być szkodliwe, a choćby tylko 
nieprzyjemne, mc, coby z jej „zasadami" było 
sprzeczne.

Więc po coż ta cuła aw antura , zaczęta 
przy sam ym  wyborze przewodniczącego, kiedy 
socyalistyczna mniejszość chciała większości 
wolę swą narzucić  i p rzeprow adzona wytrwale 
do końca?

Tego rodzaju burdy na zgromadzeniach 
w dwojaki sposób mogą powstać. Albo one 
są prostym, niezorganizowanym, elem entarnie  
wybuchającyin objawem pewnych uczuć, czy 
dążeń tych- którzy robią aw anturę  — albo one 
się robią na komendę. A zarówno w pierwszym, 
jak w drugim wypadku wywołanie tak.ej awan- 
tu iy  na narodowym wiei-u w Cieszynie świad­
czy potężme przeciw jej sprawcom. Bo jeżeli 
to wybuch uczuć i przekonań — to pytamy, 
j a k i c h  u czuć?  j a k i c h  przekonań? Tych, 
które nie znoszą objawu narodowego poczucia 
u ludu — tych, które wobec praw narodow ych 
są wręcz n iep rzy jazne— tych wreszcie, które 
się oburzają, jeżeli gdziekolwiek cośkolwiek 
pozytyw nie się robi, dodatnio się objawia, 
jako  wyraz woli olbiżytniej większości ludu. 
Więc ddstrukeya dla destrukcyi, rozbijanie 
jako rei sam dla siebie, więc p r z e k o n a n i e ,  
i e  upomnienie się o praw a narodowe j l s t  
czems dla społeczenstwa szkodliwem, w ięc 
wprost uczucia n i e  u a r  o d  o w e .

A jeżeli to komenda — jeżeli awantura  
była z góry zaaranżow ana i przez przywód­
ców partyi nakazana — co dla nas nie ulega 
wątpliwości, bo wiemy, jaka  w tej partyi ka r­
ność panuje — w takim razie sp raw a ma 
zupełnie w yraźną cechę aktu p o l i t y c z n e g o ,  
dla chwilowej potrzeby s tronnic tw a w ykona­
nego. S o c y a l i s c i  s ą  w R a d z i e p a ń s t w a  
s p r z y m i e r z e ń c a m i  n i e m i e c k i e j  o b -  
s l r u k c y i ,  w i ę c  t y m  s w o i m  s o j j s z n 1 
k o m  o d d a ć  c h c i e l i  u s ł u g ę  p r z e z  r o z ­
b i c i e  w i e c u ,  m a j ą c e g o  c e l  n a r o d o w o -  
p o l s k i .  Innego cela aw antury  lej dopatrzeć 
nie możemy.

W każdym razie zachowanie się socyali- 
stow na wiecu cieszyńskim pozostanie p l a m ą  
na partyi socyalno-demokralycznej, Cokolwiek 
mówią o swoich narodowych uczuciach, któ- 
remi czasem w wyjątkowych chwilach lubią 
paradować, jest  po wiecu cieszyńskim pospo­
litą obłudą, na której już  dziś każdy się po

zna. jest k łam stw em , któremu nikt już nie 
uwierzy. Kto jest  Polakiem, kto język ojczy-: 
sty miłuje, kto chce odzyskania praw  narodo­
wych, ten me może na takim wiecu, jak im  był 
cieszyński, tak się zachować, jak  to socyalna 
dem okracya uczyniła, nie rnoże wywoływać 
rozwiązania wiecu. J e d i .o — wyklucza drugie. 
Tem  postępowaniem  so- yalno-dem okratyczna 
partya .wykluczyła się Mnowczo z n a ro d o ­
wego obozu, zerwała  z rn.h, s tanęła  nie tylko 
po za nim. ale i p r z e  iv» memu

Niech robotnicy pc.scy, którzy głównie 
to partyę zasilają, bez których ona była­
by niczem — zastanowią się nad tem, co 
czynią ja k ą  s/.kodę wyrządzają krajowi i s a ­
ni y in s o  b i e. Niech zapytają swego s u m i e ­
n i a ,  czy wolno ' im s tawać w sprzeczności 
z olbrzymią większością polskiego społeczeń­
stwa w kwestyach ogólno-narodowego zna­
czenia. Niech zapytają swego i n t e r e s u ,  czy 
dobrze czynią, gdy s łuchają komendy, która 
wychodzi zazwyczaj z poza kraju, a często 
p r z e c i w  krajowi. Ponoszą oni olbrzymie 
ofiary czasu swego i zapracowanego grosza, 
ażeby utrzym ać tak zwane „kierownictwo1* 
partyi, które nie kieiuje, lecz wykonywa tyl­
ko rozkazy wyższego, a poza krajem i n a ro ­
dem stojącego kierownictwa. Czyż nie szkoda 
tych ofiar, tego ode |tnow ania  sobie i rodzinie 
od ust, w tym celu, aby prowadzić akcyę po­
lityczną, której ostatnim a najwybitniejszym 
wyrazem s z k o d a ,  wyrządzona w Cieszynie 
sprawie narodowej Gdyby, zam iast czas swój 
i grosz poświęcać na t j, ażeby swoim przy­
wódcom dać możność io niepotrzebnej a  nie­
raz bardzo szkodliwej agitacyi — byli tych 
ofiar użyli na  cele bezpośredniego, moralnego 
i materyulnego podnoszenia klasy pracującej 
zapomocą assooyaeyi, byliby swojej sprawie 
zuukomte oddali usługi — byliby uniknęli tej 
p l a m y ,  iż socyalna, dem okracya  jako partya 
polityczna, do której i om należą, wystąpiła 
na szląskim wiecu przeciw narodowym pol­
skim d ążen io m ! -

Zalew Polski.
W pismach rosyjskich zaczynają się zno­

wu dzień po dniu poj&tGii® ciekawe artykuły, 
naszych stosunków dotyczące, wobec czego 
nie zawadzi zaznajamiać polskich czytelników 
z niektórymi wybitniejszymi głosami.

Oto świeżo znajdujemy we w stępnym  a r ty ­
kule Swicta  rzeczy nader  zajmujące.

.Mówiło się już nieraz — pisze organ 
p. K om arow a — o szybkiem „spulaczaniu feię" 
gubernii smoleńskiej, k tórą Polacy, ubiegający 
się o istnienie jakiegoś współczesnego K ró ­
lestwa Polskiego11 uważają, Bóg wie. z jakiej 
racyi, za prastary dobytek swego mitycznego 
„Królestwa". Zwracaliśmy też nieraz uwagę 
na konieczność przedsięwzięcia środków, p rz e ­
ciw przewadze żywiołów innowierczych, to 
jest  Poluków-kalolików w rdzenn ie  rosyjskich 
miejscowościach, a tymczasem z miejscowości 
tych właśnie, nadchodzą wieści coraz sm utn ie j­
sze o groźnych w następs tw ach  swoich zw y­
cięstwach Polaków i potakujących.

Powiedzieliśmy umyślnie „Polaków-kato- 
ltków11 — zaznacza dalej dziennik ,.słowia- 
nolllski" — bo tylko katolicyzm, ta  soecyfi 
cznie politykująca religia, p rzetw arza pokre­
wnych nam Słowian-Polaków w żywioł prze- 
ciwparistwowy w Rosyi. Tylko pod wpływem 
swego, w szędzie  i zawsze politykującego d u ­
chowieństwa, wyrabiają  się, politykujący fa­
natycy polscy, obałam ucający wiotkie umysły,

słabych politycznie głów panów, pań i p a ­
nienek.

W osta tn im  num erze Moskiewskich ' Wie- 
pom ostitj korespondent z Wiaźmy opowiada, 
co n a s tę p u je :

Opolaczeme się gubernii smoleńskiej jest 
faktem powszechnie znanym W iażm a nie 
stanowi, niestety, wyjątku L iczba Polaków 
w tem mieście w zras ta  stale i szybko, dzis 
jUż kolonia polska w W iaźmie liczy ukoło 
tysiąca osób.

Polacy zawsze pozostają Poiakam i. W szę­
dzie, gdzie ich dużo, trzymają się zdała od 
Itosyar.  Nie wolni byli od tej wady i P o la ­
cy w Wiażirue, m ówiąc jednak  ogólnie, po 
przednio tego wyodrębniania nie dostrzegało 
się w Polakach miejscowych. Tan, czy owak, 
przecież łączyli się z towarzystwem tosyj- 
skiem. B"ły naw et niektóre oznak i,  jakby 
zjednoczenia pewnego ; wielu np gimrazyali-  
stów Polaków, uczęszczało na lekcye - religii 
praw osław nej,  a rodzice Polacy chętnie (!) 
pozwalali (?) dz.ecioin swoim, b rać  udział 
w nabożeństwach w cerkwi gimnazyalmej i 
śpiewać w chórach. •

Aliści w ostatn im  czasie, położenie zm ie ­
niło się na gorsze, a zm iana ta odbiła się 
silnio na społecznem życiu W iazm y  Admi 
n ls tracya  kolejowa, złożona wyłącznie z P o ­
laków, u rządzała  tu oddaw na wieczory n a ­
zwane „kolejowemi", na  które uczęszczali 
Rosyan.e. Teraz  są to wńeczory - polskie, a 
organizatorowie ich s ta ra ją  się wszelkimi 
sposobami nie dopuszczać na nie rosyjskiego 
towarzystwa.

Poprzednio PU acy  wiaziemscy me ro z ­
prawiali o polilyee, te raz  zaś polityka je s t  
u n.ch w wielkiej modzie: rozstrząsają  w s z y s t - , 
ko, co się dzieje w W a rszaw ie  — i n a tu ra l­
nie z przesadą  Pow sta ło  już  wiele projektów 
w gruncie rzeczy niewinnych, urzeczywistn ie­
nie ich jednakże spowoduje tem większe od­
sunięcie się Polaków wiaziemskich

Dużo też rozwodzą się te raz  o wzniesie 
m u w W iaźm ie  katolickiego kościoła lub ka 
piicy, noszą się z myślą sprowadzenia  k s ię ­
dza, a naw et chcą w yjednać pozwolenie na  
oddzielne lekcye .nauki religii dla katolików 
w g mnazyach. Ów ksiądz m a być w łaśnie  
nauczycielem g im nazja lnym .

W ostatnich latach coraz częściej n a w ie ­
dzają W iazmę księża smoleńscy. Dawmiej 
przyjeżdżali tu raz lub dwa razy do roku. 
teraz bywają co miesiąc, a może i częściej 
jeszcze. Słowem — Polacy „zalewają" W ia- 
źmę i chcą z niej zrobić miasto polskie.

Te podpatrzone p rzez  korespondenta 
objawy wśród Polaków wiaziemskich — po­
wiada Swiet — m ają  znaczenie niewątpliwe 
i p rzypuszczać wypada, i e  pozostają  w z w ią ­
zku z ogoinym ruchem -polskim , ujawnionym 
w czasie ostatn m, z ruchem , upozorow anym  
z jednej strony miodowemi słowami o poje­
dnaniu, a z drugiej — ja sk raw o  zaznacza ją ­
cą się uroczystością literacko-polityczną, jak ą  
będzie wzniesienie pom nika Mickiewiczowi 
w W arszaw ie  z innemi, dochodzącem i nas 
wieść,ami z nad brzegów Wisły.

W obec tego też nabiera wielkiego z n a ­
czenia chęć zbadania  powodów polskiego wy­
odrębniania  się w latach ostatnich, ono bo­
wiem, jak  słusznie sądzi korespondent Mosk. 
W ied, mus, być nas tępstw em  jak.egoś zew nę­
trznego naporu na Polaków.

W ciągu ubiegłego miesiąca spędził w Wia- 
zmie trzy tygodnie meiaki p. Albert Ley. 
Osooistość to bardzo zagadkow-a. P. Ley po 
rosyjsku nie mówi wcale, ale posiada dokła­
dnie języki francuski, niemiecki i polski.

Bliscy jego znajomi zapewniają, -e 10 cz 1 • 
wiek bardzo bogat" że podróżuje urn 
kosztem i przybył z Galieyi. Przyja ; 1
wywołał wielkie wrażenie wśród tw  irzystwa 
polskiego w Wiaźmie. Człow.ek to jeszcze 
nader  młody, lat 24, dość pięknej powierzono-, 
wności Oświadczył, że przybył z 30lecen^  
kościoła w Smoleńsku, dla nauczania 
religii katolickiej Rozeszła się też natycbmia.- 
pogłoska, ze p. Ley jes t  świętym, ze żywi 
się tylko clneoem, wodą i surowe® m ięsem , 
to też mieszkanie jego (zamieszkał w pev» ijm 
szacownym domu polskim) stało się pun«tein 
zbornym młodzieży polskiej. Wrażenie wywarł 
p Ley podwójne. Dewotki wiaziem-kie sca­
la ły : nie miały dość słów uwielbienia dla w,T 
mownego n au czy c ie la ; jedna  z nich wypyty­
wała  go, g iz ie  się obecnie znajdują konie 
i wóz, na którym sw. E liasz  wzniósł się 
w mebiosy, a p. Ley, jak  zapew nia teraz ae- 
wotka, udzielił jej objaśn eń zupełnie dokła­
dnych.

Natomiast młodzieży nie podobał się p. 
Ley, oomimo bowiem świętości,  okazał się 
zalotnikiem, lubiącym wykładać religię m ło ­
dym panienkom na osobności Jed n e j  z nich 
oświadczył, że należy do zakonu Jezuitów i 
że wysłany został do Rosyi dla zaprow adze­
nia w niej „prawdziwe! w m ry". P  Ley na 
mawiał Danny do wstępowania do zakonów 
w K rakow ie To wywarło w rażenie  nieprzy­
jemne. J e d n a  z dam  zapytała  p. Leya, czy­
nie je s t  J ezu i tą ,  — że jednak rozm ow a o d ­
bywała się w licznem zebraniu , ten odpowie­
dział wymijająco : „ Jezu itą  nie jes tem  , ale 
■łezuitów bardzo szanuję" — przyczem w yra­
ził ża l ,  że Polacy w Rosyi tak słabo znają 
swoją religię i takie mają przew rotne  o J e ­
zuitach pojęcia. Pow.nniscie — mówił — 
czytać, ale książek nie macie W iozłem wam 
ich dużo i to doskonałych; na nieszczęście, 
zabrano mi wszystko na granicy.

Znikł p. Ley z W iążmy w sposób zagad- 
kov.y, ja k  w zagadkowy się pojawił. J ak  
p o w ia d a ją , wyjechał dnia 24 czerw-ca do 
Moskwy.

I czrno.wie i rodzice tych uczniów, k tó ­
rym wykładał .religię", pozostał’ bardzo nie­
zadowoleni z p. Leya. Rodzice poskarżyli się 
nawet przybyłemu ze Smoleńska księdzu. 
K s iąd z ,  jak  pow iadają ,  zdziwił się n iezm ier­
nie i oświadczył, że p Ley został doń przy­
słany z najlepszemi rekom enńacyam i że dla 
tego tylko wyprawił go do Wiazmy W obe- 

, cnosci osób innych ksiądz zrobił wymówkę p- 
i Leyowi, ale ten odparł, że inaczej nic się nie 

poradzi,
— Oni tu się tak zruszczyli — rzekł — 

że ich n iepodobna nie bić. Jeże t i  przybędę 
tu je szcze ,  to — dodał — kij przywiozę ze 
sobą

Byłoby aaieko lepiej — skończy Swiet — 
gdyby razem z „dobremi książkami", które 
osobniki w rodza„u pp. Leyów usiłują prze­
wieść dc Rosyi z zagranicy  do czytania dla 
Polaków rosyjskich , me puszczać tu  tego ga­
tunku  obieżyświatów, a przynajmniej p rz tko­
nać  ic h ,  że nie im wypadnie przyw-ozić Kij® 
w celu w ykoizeniania  rusyfikacyi w p a ń s t w  r  
rosyjskiem i że w tem państw ie znajdą się n 
nich „kije rosyjskie", k tó re ,  dzięki wrodzour, 
dobroduszności naszej, leżą bezużytecznie 
lat trzydziestu czterech w archiwach admini­
s tracyjnych rosyjskich".

Oałe to opowiadanie o tym p. L«vu w-y- 
daje nam  się w prost zmyślonem. Zana 
niezgrabnie skreślona ca ła  historya, zbyt wy­
raźnie au to r  sili s ’ę na  to, aby nadać je. 
chy praw dopodobienstwa. Można być Pe

MAMONA.
P O W I E Ś Ć
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"Walery* INLarrenA
(DokoiR.y.c-Dio).

K onwencyonalny ukłon, którym mu od­
powiadała, s taw ał się coraz zimniejszy, był 
zaledwie w.dzialny On to czuł bladł i mie­
n ił Się, widząc ją  zdaleka, nie obdarzony n a ­
wet spojrzeniem oddalał się z pochyloną gło­
wą, a swoją drogą by ł znów nazajutrz  na  jej 
drodze, pokorny jak  pies bity, który pomimo 
to łasić się nie przestaje

— Słuchij  Emilu — mówił Bolek, który 
miał do niego słabość. — Ty darmo za nią 
chodz isz! U w ażam  ja  na nią od twego po- 
wrotu i powiem ci szczerze. rl o mę na nic 
nie zda.

Ma <ki zbladł. W yprostow ał się, jak gdy­
by ozwała się vr nim nagle daw na  dum a i 
znow pochylił głowę

—7 m °gę inaczej. . — szepnął przez 
zaciśnięte zębv — coż pocznę, to silniejsze 
odemnie

— Głupstwo! powiadam ci, to się na nic 
nie zda.

— Czy ona ci to mówiła? _  spytał zd ła ­
wionym głosem

—  Takich rzeczy mówić m e potrzeba. 
To się rzuca w oczy.

— Widzisz — wyrzekł po długiej chwili 
Malski —  ja  sam  me poznaję siebie. O brazi­
łem tę kobietę śmiertelnie, postąpiłem  jak  
niKczemnik. O na nie może mieć gorszego o 
mnie wyobrażenia, niż ja  sam  ^  1

— No, więc czego chcesz od niej. Są na 
świecie rzeczy niepowrotne, powinieneś to 
przecież rozumieć.

— Choćbym rozumiał, coż z tąd?
— Usun się ztąd, wyjedź. .
Malski z ro b J  rozpaczliwy ruch ' Świadczą­

cy o bezskuteczności walki.
— Tak, wiem o tem, powmieiibym po- 

w im e n b y m .. powtarzam to sobie... powinien- 
bym... kiedy nie mogę...

-  Cóż u dyabła, trzeba wiedzieć dokąd 
się idzie.

— A kiedy się tego nie w ie ?
— Będę z tubą szczery! Gdyś powrócił, 

gdym cię zobaczył takim biednym, zrobiło mi 
się ciebie żai, choć postąpiłeś jak  ostatni wa- 
ryat. Mówiłem o tob ie . 1

— Z n i ą ! mówiłeś z m ą ! — zawołał, 
jakby zgalwanizowany.

A potem dodał, wracając do swego zn ie­
chęcenia  :

— Ona musi mnie nienawidzieć.
— Gdybyż nienawidziła! Ależ posłuchaj, 

ona wspomina o tobie spokojnie, smutno, jak
0 niepowrotnej przeszłości, jak  o sm e zło­
tym, z którego j ą  zbudzono. J u ż  ja  znam ko­
biety Kiedy mówią bez rumieńca, bez d rże­
nia w głosie • „Kochałam  go , to bądź pe­
wien, że ich miłość je s t  pogrzeluoną na wieki
1 zm artw ychw stać  nie może... I  wiesz co! ja  
się S tasi  nie dziwię Byłeś z n ią  przecież po 
słowie. Ona saina pow iedziała mi to teraz 
dopiero, i rzuciłeś ją  bez pożegnania... dla...

— Oho ! —  wybuchnął — ta mn.e u rze­
kła od pierwszego spojrzenia, nie wiedziałem, 
co się ze m ną dzieje, zapomniałem o całym 
świecie, opętany jej urokiem... A wiesz, ja  
byłem tylko narzędziem  dla niej, podłem na­
rzędziem, które odtrąciła , gdy przestało  być 
potrzebuem. Co j a  wycierpiałem, zanim  przej­

rzałem  wreszcie, że to było mamidło tylko, 
błędny ognik, który wywiódł mnie z prostej 
drogi i zostawił...  Ty nie w itsz , co ja  uczyni 
łem ?

Mówił to bezładnie, wspomnienia bolesne 
cisnęły mu się do myśli.

— Wiem wszystko, — odparł stanowczo 
Bolek — Stasia  powiedziała mi to także.

— Działałem  w dobia j wierze. Ty wiesz 
o tein Byłem przekonany, że Robert jest sza­
leńcem. G dybym  Slasię mógł o tem przeko­
nać! To dręczy mnie namiężej, to mi naw et 
um izeć nie pozwala.

— Tylko nie mów o śmierci, na  nią j e ­
dną nie m a lekarstwa.

Malski miał w tej chwili dziwny spokój, 
zastanow ił on Bolka, który spojrzał na niego 
podejrzliwie.

— Sam powiedziałeś — wyrzekł — że 
są inne rzeczy, na które także ni" ma lekar­
stwa.

Znów miał głowę spuszczoną i laską z d a ­
wał się kreślić tajemnicze znaki na bruku.

— Skoro mówisz z nią o mnie — z a ­
czął znowu — to powiedz jej przynajmniej, 
że jeśli postąpiłem niegodnie względem niej, 
co do Roberta  działałem w dobrej wit rze. 
Powiedz jej, że są  chwile, w których się nie 
kłamie.

— Bądź spokojny, ona o tem nie wątpi.
— Nie wątpi — zaw ołał z nagłem oży­

wieniem.
A potem dodał rozbitym głosem
— Je d n a k  nie potrafi zapomnieć, p rzeba­

czyć.
— J a k  możesz o to py tać?  odparł  zn ie ­

cierpliwiony Bolek Przebaczyć, przebaczyła 
ci, zaręczam , ale dzieci tylko i niedołężni 
mogą zapomnieć. Czegóż chcesz wreszcie? 
żeby przeszłość dla niej istnieć przestała, aby

ona oparła życie na ruchom ym  piasku, jakim  
je s t  twoje serce. Sam pojmujesz, że to niepo­
dobna. Chociażby naw et ehciała  ci ufać, nie 
mogłaby. To jasne. Odpowiedzialność za po­
stępki nasze dźwigać musimy.

Malski s łuchał go z szeroko o tw artem i 
oczyma Bolek nie powiedział mu mc n o w e­
go, a jednak są słowa, których się nie słyszy 
bezkarnie. Był jak  podsądny, k tóremu odczy­
tują wyrok. Domyślał się lego treści, przecież 
gdy go odczytano, dopiero uczuł się na p ra ­
wdę skazanym. Bywają w sercu nadzieje, uta 
ione jak  cieplik

Nie odpowiedział nic, stał w miejscu, a 
z piersi wyrywał mu się oddech ciężki, podo­
bny do stłumionego jęku.

Malski przez k ilka dm błąkał się po Zu 
rychu, jakby na coś oczekiwał, przed czems 
się cofał. W politechnice się nie pokazał,  ale 
za to snuł się około domu, w którym  Stasia, 
mieszkała, a gdy wieczorem światło zajaśniało 
w jej oknie, pokoik jej z najdrolmiejszemi 
szczegółami rysował się w jego pamięci. Wi­
dział w nim dawną btasię, witającą go uśm ie­
chem, który wlewał mu w serce spokój o tu ­
chę. Koks w kominku rzucał gorące blaski, 
lainpa przyćmiona błękitnein szkłem , księży­
cowo oświetlała szczupły pokoik. Stasia 
w swe; zwykłej czarnej sukni k rzą ta ła  się 
około herbaty , albo z głową w spartą  na  ręku 
czytała, albo też on brał z przed niej książkę 
1 czytał głośno W ówczas czuł. że wzrok jej 
był na nun, obejmował go ciepłem! p rom ie­
niami, a on pod nim czuł się szczęśliwy.

Chwile te stały mu w pamięci, jakby  to 
wczoraj było, zdawało mu się, że czu e do ­
tknięcie martwych przedmiotów, które ią o ta ­
czały, że te zostały w pamięci jego zmysłów, 
jak ona w pamięci serca. 1 czuł p raw dę tego 
słowa. Alboż zapom nienie  istnieje? J a k  on

mógł porzucić dobrowolnie szczęście, którego 
deremnie tak długo szukał po świecie, ,wy- 
rzec się raju, który był mu otwarty

Dnie spędzone z E dą  były epoką burz 
i zawieruchy, szalonych pożądań. i 8o rz . ’^ 
zawodów, jak burza zostawił; ślad w J g 
duszy, wypaliły )ą pioruny, z d r u z g o t a ł ;  g< 1 
mv, aie nie było wśród nich an e n g 
świetlanego wspomniema. rI ego także nie m 
zapomnieć, cnociaż pragnął całetn ser • 
Męty tych chwil osta tn ich  ćmiły n.u czy Y 
blask przeszłości, przysłaniały ją  mewy

Pesym ista ,  który pizez tym lat gł 
rozpaczliwe teurye, ząpołnawa » *“ .
życie zaw ierało  skanw . o s  ore ^  ^
było p o k u s . ,  Czuł 3, a.e c z u ł  dopiero, kiedy

je  utracił.  iar,lAk
_  W yjedź -  mówił mu znowu Bolek-

— Pow tarzam  ci, 10 się na nic 
mosfera tutejsza me dobra dla

Malski k ic n ą ł  niedbale głową.
-  I U ^ - «  -  j ’ -

— Ty zawsze masz słusznosc. Ti
ehać, wiem o tem. „„;onnkuionv

  Gdzie? — spytał nagle zaniepo J .
Bolek

— Wszystko jedno gdzie, byłem me był

J— Napisz au mnie, donieś, co 
Wierz mi, złe chwile mijają tok,, i  1

_  W iem o tem, wiem teraz tym
— Napiszesz?

„W yjeżdżam -  j » «  V. dolrzy
gdzie nie ma poczl 1 V . cje by
m u,ąc  słowa piszę na ,yjezdne,m Y.
łoby coś warta, gdybym mógł z mego J^_ 
z puwieści wymazać liche ustępy.

M. LUDWIG
\
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wnym, że gdyby przeprow adzić  ścisłe docho­
dzenie, okazałoby s i ę . że z tego wszystkiego 
tylko fakt pobytu w Smoleńsku człowieka te ­
go nazw iska  i jego obracania  się w polskich, 
a  nie rosyjskich kołach towarzyskich jes t  
p rawdziwy, — a wszystko i n u e , to wytwór 
bujnej w y o b raźn i , wymyślony w tym celu, 
żeby władze pobudzić do nowych prześ lado­
w ań  Polaków, którzy popełniają tę s traszną  
wonec Rosyi zb rodn ię ,  że jeszcze — ż y j ą !

Wiec cieszyński.
(L ist oryginalny „Słowa polskiego11)

C ie s z y n ,  1 sierpnia.
W  uzupełnieniu przesłanych telegramów 

pospieszam  donieść wam o wiecu ludowym, 
odby tym tu dzisiaj, garstkę szczegółów i uwag.

Na długo już przed godz. 3 popołudniu, 
na którą  wiec był zapowii dziany, fale ludu 
płynęły ku Grabin>e, o pół mili odległej od 
miasta, witane na wstępie olbrzymią, festo- 
nam i i chorągw.ami przybraną  b ram ą try u m ­
falną z nap isem : „ W . t a m y i "  i dźwiękami
narodowych pieśni, wygrywanych przez k a ­
pelę miejscową, s a m  przebieg wiecu byi na­
stępujący : ...........................

Punktualnie  o godzinie 3, z trybuny, p rze­
pełnionej posłami i przedstawicielam i prasy, 
którzy się również zebrali w pokaźnej liczbie, 
zagaił wiec imieniem komitetu szląskiego po­
seł K3 Ś w i e ż y ,  serdecznie  w itając zarowno 
gości z blioka i z daleka przybyłych, jak  i lud 
szląski, w tak olbrzymiej m asie  zgrom adzo­
ny. Kilkoma słowy określił cel w iecu i oznaj­
mił, że pierwszy re fe ra t  o rów noupraw nien iu  
językowem wygłosi w mysi ułożonego z góry 
programu, poseł dr. M i c h e j d a .

W  tej chwili z praw ej strony zbitego t łu ­
m u odzywają się g łu .he  okrzyki: „ ynrać
przewodniczącego!* ±o socyaliści dali znać 
o sobie. Odpowiedziały im tysiące: „Niech
ży |6 ks. św ieży!"  Był to aż nadto wyraźny 
dowód usposobienia ogołu wiecownikow. Mi­
mo to socyaliści uwzięli się, by przeprzeć na 
przewodniczącego wiecu polskiego — Czeeba, 
posła  Cingra. Oburzenie większości, gdy się
0 tem dowiedziała, opisać trudno. Ponure 
odgłosy jeno  ozwały się z tłumów, mrukliwe, 
groźne. Poseł Świeży faktycznie obejmuje 
przewodnictwo, „towarzysze-* zaś z Regerem 
na czele nie da jąc  za wygraną, żądają, aby 
przynajmniej zastępcą  przewodniczącego wy 
brano  jednego z ich grona. W ym ieniają  E n -  
glisza, d rukarza  z K ra t  owa. K om itet na r a ­
zie słyszeć o tem  nie chce. Rozpoczynają się 
targi, ze strony socyaiistów wrzaskliwe, upo r­
czywe i bezczelne. Z całą  efronteryą tw ier­
dzą, że m ają większość na wiecu. Ks. Świeży 
zarządza  głosowanie rękami Pokazuje  się, że 
obóz marksowsid , choć towarzysze, jak  na 
kom endę obie rece podnosili, to garstka Kilku 
set zaledwie ludzi, ktura  wśród ogółu ginie 
poproslu  i znika. Mimo to targi nie ustają. 
W reszcie  ks. Sv.iezy, niezrównany w swej 
skłonności do ustępstw, czyni zadość bezpod­
staw nym  żądaniom internacyonału i towarzy­
szowi Knghszowi pozwala z j ją ć  miejsce obok 
siebie. Ukupiono tern spokoj względny i chw i­
lowy tylko

za ledw ie  bowiem zaczął mówić poseł Mi­
chejda, bractwo czerwonokokardkowe, uznało 
za stosowne przeryw ać mu n ieartykułow any­
mi krzyKami po kazdeni ni smal znaniu). Z a ­
chow yw ali się poprostu w sposób impertynencki
1 oburzyli na  siebie nawet ludzi najzimniej­
szej krwi. Co gorsza, pokazało się, że wię­
kszość „towaizyszy* pizysz ła  ua wiec, w s ta ­
nie niezupełnie trzezw ym , tak, że naw et przy­
wódcy ich Er.glisz, ( inger, Marek i inni n ie ­
byli w możności u trzym ać  w ryzach to we­
sołe tow aizystw o. Nie z iażony jednak  tem 
w&zystkiem referent, obdarzony przy tem po­
tężnym głosem, zdołał opanować sytuacyę. 
Rozpoczął se raecznem  powitaniem  zebranych
i zaznaczywszy, że na wiec zaproszono wszyst­
k ich bez różnicy,' wyznań i s tronnictw  poli­
tycznych, bez względu na to czy kto jes t  
ewangielikiem w y  katolikiem, narodowcem, 
społecznym  dem okra tą  czy chrześcijańsko so- 
cyalnym, — w ezw ał do godnego i spokojnego 
zachow ania  się. „aby całemu światu, iządowi 
i wrogom  naszym pokazać, że w sprawach, 
które są przedmiotem obrad, wszyscy jednej 
uiyśn jesteśm y* Mówca wspom niał o napisie, 
widniejącym na bram ie wiedeńskiego Burgu, 
„justitia regnorum fundam entum " i duwodząc 
(wśród w rzasku  socyaiistów), że dewiza ta 
odpow iada przekonaniu  każdego uczciwego 
człowieka, przytoczył u staw ę zasadniczą  z r,

k tó ra  między innymi orzeka, że wszyst­
kie szczepy narodowe w- państw ie  są rów no­
uprawnione, a każdy naród  n .enaruszalne ma 
p raw o szerzenia i p ieięgnowan.a swej narodo­
wości i języka. AV dalszym ciągu pos. M i ­
c h e j d a  w ykazyw ał, wsrod nieustannych 
przeszkód ze strony „partyi" socyalno - demo- 
k iatycznej, że ta ustawa, cdnosnie  do ludu

kończenie przynajmniej zależy odemme. My­
ślałem  nad niem i nie wymyśliłem nic 
lepszego nad kulę pistoletu. Nęciła mnie ona 
od dawna**.

Bolek zerw ał się jak  szalony, pobiegł do 
mieszkania  Malskiego. Drzwi były zamknięte, 
w yłam ano je. T rup  zastygły juz, leżał na 
łóżku z p rzestrze loną  niersią.

Na postanow ienie  Malskiego wpłynęło 
jeszcze  to, o czem nie pisał, przyjazd Itobeita, 
k tóry chciał naprzód  użyć wrócone,, swobody, 
ażeby złożyć podziękę swej wynawicielcb 
Malski powziął o tem wiadomość i nie mógł 
znieść myśli spojrzenia w oczy dawnem u 
przyjacielowi.

Spotkała  się z nim jego trum na. Robert 
tr.ifił nu pogrzeb, szli za mm oboje ze Stasią
i nad grobem jego ze łzami uścisnęli sobie 
ręce, jak  dwoje wypróbowanych przyjaciół.

Eda, której piękność łączy um iejętn ij 
sztukę z na tu rą  i z tego powodu urąga c z a ­
sowi, prowadzi dalej koczownicze życie, uka­
zując się koleją we wszystkich miejscowościach 
kosmopolitycznych. J e s t  to jed n a  z gwiazd 
s tałych Monte Carlo, gdzie jest dobrze znaną  
od giaczy i krupierów.

Mąż przychodzi jej na myśl wówczas 
t\  Iko, gdy odbiera pensyę, jak ą  jej p rzezna­
czył, pi-nsyę bardzo szczupłą według jej mnie 
mania. Lubi skarżyć się na mego i opow ia­
dać swoje życie, skoro  tylko znajdzie chętnego 
słuchacza.

Iv O N I E  f .

polskiego na Szląsku, je s t  do tej pory m ar­
tw ą  i niewykonyw aną. Dawniej nie było wolno 
nawet, próśb i pouań wnosić w języku pol­
skim do sądów, uznaw ano nasz ję z .k ,  jako 
niższy i n ienadający się wcale do u rzęd o w e­
go użytku, a i dziś jeszcze na polskie pisma 
sądy odpow iadają  z reguły po niemiecku. 
A wszak to nasza, polska ziemia, gdzie Niem­
cy przybysze, a my od wieków m ieszkam y! 
(Huczne, grze,ciągle oklaski .

Podobnie we wszystkich innych k ie run­
kach język nasz upośledzony jest na  Szląsku, 
nawet dzieci chrzcić trzeba w języku niemie­
ckim Dżemu się to dzieje? p y t a '  mówca. 
Czy może lud szląski nie chciał się o praw a 
swoie up o m in ać?  Przeciwnie, od lat 50, już 
przodkowie nasi n eustannie  dochodzili krzywd 
naszych, tych samych, o które my dziś woła­
my, a których wy Panowie (tu mówca zw ró ­
cił się do „towarzyszy") słuchać, ' ani uznać 
nie chcecie, ho może nie rozumiecie, albo ule 
chcecie tego rozumieć. Co kilka lat szły cią­
gle deputacye do Wiednia, memoryały do rządu 
w spraw ie  Szląska, ujmowały się za ludem 
nasze p isem ka szląskie, że tylko wymienię 
stanowisko ojca ludu naszego, ś. p. Pawła 
Stalmacha. (Gromkie okrzyki „Pam ięć Jego 
niech ży je !) . Wszystko to jednak  daremne, 
bośmy byli zawsze jeszcze narodem zanadto 
potulnym , spokojnym i uległym, a i to nie­
stety przyczyniło się do pogorszenia doli n a ­
szej, że poparcie spraw naszycn ze strony 
K oła  polskiego nie zawsze było dość energi­
czne i dość konsekwentne. W rogowie nasi są 
na  tyle bezczelni, że me wahają  się tw ier­
dzić, ■ iż lud polski na Szląsku nie chce ró­
wnouprawnienia (grzmiące o k rz y k i : Chcemy,
chcemy). Otóż na dowód, że to fałsz niKcze- 
mny, pewny jestem, że wszyscy, jak  tu jes te ­
śmy, przyjmiemy jednomyślnie rezolucye, pizez 
komitet wiecowy proponowane. Tu poseł M i ­
c h e j d a  odczytał kolejno obie, z aan e  już  re ­
zolucye, a każdą z osobna - przyjęto wśród 
przeciągłych, długotrwałych oKrzyków i braw 

W myśl p rogram u, nastąpić miały z kolei 
re t6raty dr. J e b a n a  Kreisla o szkolnictwie poi 
skiem na Szląsku i ks Świeżego o spraw ie  
gunnazyum  cieszyńskiego. Do tego wszakże 
nie doszło, a znowu z winy socyaiistów. Po 
przyjęciu wspomnianych rezolucyj, przywódca 
ich Roger zażądał głosu dla postaw ienia  po­
dobnej, jak mówiono, tylko „ostrzejszej tro- 
ch ę -1 rezolucyi. P rzew odniczący zgodził się na 
to żądanie, choć nie bez protestów ze strony 
innych członków komitetu. Gdy jednak Roger 
pokazał się jen o  na trybunie, lud, oburzony 
całem zachowaniem  się „towarzyszy* na wiecu, 
przywitał go piorunującym okrzykiem „precz*-, 
i ie szczędząc mu dosadniejszych epitetów 
Pow tarzało  się to kilkanaście razy, ilekroć 
m ówca socyalistyczny próbow ał mimo to do­
konać swogo i uszczęśliwić wiec swoim w y­
stępem. Gdy jeanak  ponad wszelką wątpliwość 
było widocznein, że zgromadzeń.e wywodow 
socyalisty słuchać nie chce, on sam zaś i to­
warzysze jego z niepojętym uporem oświad­
czyli, że nie ustąpią, przewodniczący ks. Św ie­
ży, nie widząc innej rady, zwłaszcza, gdy naj­
główniejsza część obrad, rezolucye zostały 
uchwalone, zam knął wiec około godziny 4 i 
wezwał do spokojnego rozejścia się. W śród 
dźwięków dziarskiej kapeli, z pieśnią narodo­
wą na ustach, ruszono grupami do miasta. 
W pochodzie tym zaś, z prywatnych rozmów 
mużfla się było nasłuchać  niejednej gorzkiej 
p rawdy o „towarzyszach**, którzy powszechne 
ściągnęli na  siebie oburzenia  i k tórych wprost 
pomawiano o umyślne, z góry up tanow ane  
zerw anie  wiecu.

Pow rót do m iasta  odbył się we wzoro­
wym porządku i spokoju, -p o ra  część w bco-  
w ników znalazła  się następnie  w lokalu Czy­
telni polskiej, gdzie niebawem ochocza zabawa, 
p rzep la tana  tańcami, śpiewem i dekiamacyą 
ścieśniła  bratn ie  węzły łączące synów jednej 
ziem., z najodleglejszych zakątków Ojczyzny 
przybyłych do starej P iastowej dzielnicy. Z ja ­
wił r>ię tu równie ks. Świeży z dużym plikiem 
listów i telegramów, które  na wiec nadesłane 
świadczyły wymownie o żywem zain te reso­
waniu całej Polski krzyw dam i ludu szląskiego. 
Odczytywane kolejno, wywoływały zapał me 
opisany. Wymienię z nich niektóre:

Serdeczne życzenia i wyrazy solidarności 
nadesłały  reprezentacye mrnst Podgórza. 
Boohn. Wadowic i innych. Poseł ks. Pastor  
z Radymna wytłumaczył się telegraficznie, 
z nieobecności na wiecu, k tórem u życzy n a j­
lepszego powodzenia. Ze S tan is ław ow a tel6 
grafow ała , młodziez polska, zebrana  przy 
krzyżu W iśniowskiego i Kapuścińskiego, n a ­
stępnie uczestnicy wiecu ludowego tamże 
nadesłali bratn ie  pozdrowienie, wzywając 
Koło polskie do energicznego zajęcia się 
sp raw ą  gimnazyum i uchwalając ufundować 
trzy stypendya po 100 zł. dla uczniów tego 
zakładu, — nadto nadeszła  zaopa trzona  kil­
kudziesięciu podpisami, następująca depesza 
w ie rszo w an a -

„Butą germańską me złamani wcale,
Clioć s i ta  p ięśc i  święci t r y u m f  ła tw y ,  
P rz e s ta ń m y  p ró ż u e  w y p isy w ać  żale,
A w ychow ajm y legion p o lsk ie j  dz ia tw y 
W ro g o m  w odpow iedź .  M łodych  se rc  łan ż jz n y  
Z a s ie jm y  z ia rn em  m iłośc i  i wiedzy,
Z dz iec i  w y ro sn ą  o b ro ń c y  Ojczyzny,
K t ó r z y  p o t r a ń ą  zn ieść  g ra n ic zn e  m ie d z y " .

O serdecznym  współudziale w wiecu kre­
sowym i przejęciu się krzywdami Szląska, 
świadczyły dalej liczne deDesze i Psty cd ca ­
łego szeregu osób prywatnych i instytucyj 
z najrozm aitszych dzielnic Polski, między in- 
nerni kilka z Królestwa, od lwowskiej „Skały", 
od klubu konserw atyw nego w Krakowie, od 
redakcyj pism codziennych, od gości kąpielo­
wych w Truskawcu, od rolników banackich, od 
PoPiKów z puszty węgierskiej ńd. Trudno wyli­
czać wszystkie, wspomnę tylko jeszcze o chwy­
tającym za serce prostotą  sw ą i gorącym, szcze 
iym  zapałem liście górali z biednych gmin 
Is tebny, Ja w o iz y n k a  i K oniakowa, którzy, 
wysławszy na wiec paru delegatów, tak się 
tłumaczą, że ich nie przybyło więcej. „My, 
górale z kresów, zwykle pogaidzani i uw ażani 
za meswiarłych prostaków, przybyliśmy także 
z naszych gór. zęby oświadczyć naszą  soli­
darność z swiatlejszymi naszymi współbraćmi 
Dolanami . również domagać s.ę praw nam 
przynależnych. Wszak my, nazywani górale, 
to najwięcej odczuwać musimy, żeśmy snać 
rasą  niższą, bo góralem każdy pisarczyk by 
pom iatał,  a z niego kpił, choć do wojska, do 
roboty, to zawciy dobry gorzan. Prawda, że 
się nas s taw iła  niepokaźna liczba, niech to

ale nie uznawają nasi współbracia  za lenistwo, 
albo coś innego, nas by tam  stanęło tyle, że­
byśmy potrzebowali osobnego pociągu, ale u 
nas wielkie ubóstwo, nie stać na kolej i na 
strawne. Wyjechali tylko wójci nasi, a ci za­
stępują nas z trzech gmin, t. j. nad 4.000 
dusz, bośmy tu wszyscy jednego  zdaniu, a 
wszyscy stoimy ciałem i duszą przy sprawie 
narodowej.

Jeszcze  słowo o rezolucyacn. uchw alo­
nych na  wiecu. Treść ich zadowolniła nie­
wątpliwie wszystkich, narodowo usposobio­
nych uczestników zgromadzenia. Kto w.e 
wszakże, czy gdyby obrady były się odbyły 
prawidłowo, ostrzejsza redukeya tych rezolu 
cyj nie byłaby pozyskała stanowczej większo 
ści. Przebieg  licznego zebrania, które  u rzą ­
dzono p ized  w iecem , w Czytelni polskiej, 
potwierdza to przypuszczenie. Przemawiali na 
niem członkow ie rozmaitych stronnictw , ludzie 
rozmaitych przekonań politycznych, wszyscy 
godzili się na  treść, większość atoli żądała  
tonu ostrzejszego i bardziej stanowczego. 
Szkoda również, że uchwalona przy tej spo­
sobności rezolucya posła Sokołowskiego, wzy­
wająca do bezwzględnego u trzym ania  wszel- 
kieini s iłami gimnazyum naszego w Cieszynie, 
me mogła już  doczekać się uchwały pełnego 
wiecu. W  drugiej rezolucyi tenże mówca z a ­
proponował, aby specyalny kom itet opracow ał 
dokładny, wyczerpujący mem oryał o wszyst­
kich krzywdach polskiego ludu na Szląsku i 
aby go przesłał komitetowi w ykonawczemu 
prawicy parlam enta ino j w W iedniu, z w ezw a­
niem do dalszego skutecznego prowadzenia 
sprawy. Myśl ta jednak spotkała  się na miej­
scu  z dość wyraźnymi protestam i i projekt 
zapewne nie byłny się u trzym ał na wiecu.

Na zakończenie wspomnę, że po zamkmę 
ciu obrad wiecowych, zebrała się osobno ak a ­
demicka młodzież szląska, należąca do Sto 
warzyszenia  „Znicz" i podejmowała se rd e ­
cznie delegatów młodzieży z innych miast. 
W zebraniu  wzięło również udział sporo s ta r ­
szych Wiekiem osób. Zagaił je pełnem zapału 
przemówień.em, inżynier k o łe k  z Karwiny, 
były prezes „Ogniska*- w Leoben, posypały się 
potem  gorące toast ogólniejszej treści. Na 
cześć „Z nicza-* przemawiał akad. W r ó b l e w ­
s k i ,  prezes lwowskiej Czytelni akademickiej, 
odpowiedział mu z zapałem  akad. M i o b e j ­
d ą ,  obecny przewodniczący „Znicza**. I to 
zebranie  upam iętniło  się serdecznym, bardzo 
pow ażnym  nastrojem.

Przegląd prasy p r w t p i l ą
Leży p rzed  nami sporo gazet prowincyo 

naluych. Z astanów m y s.ę przez chwil parę 
nad niemi — i zajrzyjmy do ich wnętrza. 
W arto wiedzieć, eu myślą, mówią i czują na 
sze prowincyonalne koleżanki. Znajdują  się 
one w bhzszej styczności z czytającą pu 
bliczoością naszych miast, miasteczek i przed­
mieść ; lepiej tez rozumieć powinne pulsa, bijące 
na  prowincyi. Z tej racyi warto posłuchać ich 
głosu. To też obiecujemy częściej — od czasu 
do czasu — pow racać na  tein miejscu do 
przeglądu naszej pi-<sy prowincyoualne.,.

Bierzemy gazetę p ierw szą z brzegu.
Pogoń tarnow ską rozpoczyna „Przegląd 

polityczny**. Mówi on o zatargu czesko-nie­
mieckim, o sporach kościelnych Serbów z W ę­
grami o porażce noweii pińskiej o s to w a­
rzyszeniach, wreszcie o nowej tarylie celnej 
am erykańskiej —  jak  wodzimy m aterya ł  dość 
obfity i urozmaicony. Dalej pt. „Balonem do 
bieguna" *najdujemy upis wyprawy Andreego, 
w ypraw y, nędącej w tej chwili wszechśw ia­
tową zagadką. Dalszy ciąg szczegoiowego 
wykładu nuwoj ustawy podatkowej kończy 
szeieg artykułów większych. W felietonie z a ­
czyna się nowa powieść na tle norwegskiein 
„Król z królów".

Echo Przemyskie woła na początku n u ­
m eru  . „Kupujcie tylko u chrześcijan!" W ogóle 
na  ludność niechrześcijańską wcaie łaskaw e nie 
je s t ;  widać to szczególniej z kromki. Artykuł 
wstępny om aw ia  sp ra w ę  cieszyńską. Zaczyna 
od przypomnienia, że obecnie oUU lat mi­
nęło od czasu, jak  książę wielkopolski P rze ­
mysław koronow ał -Mę uroczyście na króla 
polskiego i księcia Pom orza, który to akt 
według Szujskiego — miał świadczyć „o po­
czuciu jedni narodowej, o poczuciu Polski, 
jako jednej z chrześcijańskich  po tęg1* W owym 
czasie książęta  szlązcy — prawdziwe wyrodki 
piastowskie — n.e aążyh  wcale do u tw ie r­
dzenia owej „jedni narodowej", pizeciwnie 
niemczyli owe kresy starodaw nej Polski, I n a ­
czej dziś. Szląsk poczuł sam swą jedność 
z Polską, pozyskał narodową świi domosć, 
dzielnie walczy o narodow e prawa. A rtykuł 
Echa  cześć za to oddaje ludowi szląskiemu — 
i kończy się temi słow y:

„...Od koronacyi Przemysławowej usunęli 
się Szlązacy; dz'ś po wiekach sześciu w Cie­
szynie skupia się koło Szlązakow cała Polska, 
bo kto nie mógł do Cieszyna ciaiern pospie­
szyć, ten zdąża  tam sercem i myślą.

I  my też w duszy łączymy się z wiecem 
cieszyńskim, a przesyłając mu serdeczne po­
zdrowienie , życzymy m u :  Szczęść Boże!
w pracy narodowej dla dobra Polski 1“

Następny artykuł Echa  nosi ty tu ł „G ro ­
źne  n iebezpieczeństwo". K to  stanow i to nie­
bezpieczeństwo ?. Żydzi (Wspomnieliśmy już, 
że Echo jest  antysemickie)-. A rtykuł sięga aż 
do ks Skarg1 — i p rzytacza słowa, wyjęte 
z jednego z jego kazań : „Polska je s t  rajem 
szlachty, nieńem żydów, czyśćcem mieszczan, 
piekłem chłopów ". Nie przewidywał Skarga, 
że s łow a jego pusłużą za hasło do waik te ­
go rodzaju. Artykuł „Groźne niebezpieczeń 
s two" obliczony na szersze rozm iary ;  w n u ­
merze 6 tym Echa znajdujemy tylko jeden 
z jego ciągów.

A rtykuł informacyjny o egzaminach w s tę ­
pnych do sem inaryum  nauczycielskiego, k ro ­
nika i wreszcie „mały feljeton" (To i owo), 
poświęcony polemice o to czy żyd może być 
leczony w szpitalu powszechnym, obsługiwa­
ny przez siostry zakonne, kończą num er.

Gazety K ołom yjskięj mmny przed sobą 
aż dw a num era, 53 i o9.

W pierwszym, a r tyku ł  wstępny, mówi o 
omówionej już w Słowie Polskiem  broszurze 
p. Koszarskiego pt. „Rozwiązanie kwestyi 
agrarnej w Galicyi “ Gazeta pragnęłaby, a że ­
by ziemianie pokuccy poddali gruntownej ro z ­
wadze projekt p. Koszarskiego; w numerze 
drugim na  czele znajdujemy „Sprawy m iej­

skie", a właściwie spraw ozdań e z posiedze­
nia Rady miejskiej. W num erze 58-ym rodzaj 
feljetonu „Z dn ia“ porusza w ażną sprawę 
zalesienia Kosaczowa w celu zapobieżenia 
powodziom, polemizuje z lwowskim  P rze­
glądem  z powodu podanej przez to pismo 
fałszywej wiadomości o niewłaściwej gospo­
darce funduszem ratunkow ym  dla dotkniętych 
powodzią w Kołomyi. T am że znajdujemy a r ­
tykuł pt. „Górskie potoki1-.

Nr. 59 mieści ciekawą rzecz o pszczelni- 
ctwie i ogrodnictwie. Szczególniej podobają się 
gazecie uchwały ostatniego walnego zenrauia 
w Stanisławowie, dotyczące zachęi an ia  n a ­
uczycieli do zakładania  szkółek drzew ow o­
cowych. Gazeta idzie z tego powodu dość da­
leko, bo żąda  nawet, ażeby w łaJze  szkolne 
wyznaczyły po k l k a  godzin tjgodniowo na 
naukę gospodarstwa w szkołach ludowych, 
tak, ażeby się zamieniły na „m iniaturowe 
szkoły gospodarcze"

Barwnie opowiada o następstw ach  tego 
kroku Gazeta kołom tjjska  w sposób n as tęp u ­
ją c y :

„W naszych jeszcze oczach wzrusłyby 
sady, jak  np. Park  Kilińakiego we Lwowie, 
zalesionoby wydmy, urwiska i nieużytki; d ro­
gi — ja k  wstęgi najszlachetniejszych drzew, 
wiłyby się po kraju, miliony pszczółek znosi­
łyby inateryal do wyrobu sławnych polskich 
miodów i nalewek, pojawiłoby się r a so ­
we bydło, znikłyby małe koniki, które Niemcy 
z ironią nazywają „ha j.a  i wiśta'*; — krotko 
mówiąc, biedną Galicyę zmienićby można na 
krainę mlekiem i miodem p ły n ącą . ."

Czy to me zbyt optymistyczne?
W Stanisławowie wychodzą te raz  dwie 

gazety : K u ry  er i od niedawna Zw iązek chrze­
ścijański, organ Towarzystwa „Zw iązku chrze- 
ścijansko-społecznego*-.

Związek obra ł za zadanie walkę z semi- 
tyzmem. Ostatni num er K uryerd  » czy dla 
tego, ażeby także z kimś walczyć? — podaje 
na czele a r ty k u ł :  „Precz z niem czyzną 1“ 
K urycr  twierdzi w tym artykule, że są  w S ta ­
nisławowie Polacy, używający lęzyka n ,ende­
ckiego (k tórym  naw et uobrze władać nie um ie ­
ją!)  w sklepach, res tau racyach  i kawiarniach (?) 
i s łusznie  mniema, że jes tto  „godne nap ię tno­
w an ia --. P ism o stanisławowskie  nie myśli 
„ to le row ać1, tych zwyczajów — i zapowiada 
walkę z germ am zm em .

Wierszyk „Boleść", który dalej czytamy 
w E uryerze, je s t  dość... bolesny. Szczególnie 
smutny w nim ustęp o „społecznym mikro; 
bie", którego „naród w niewoli* to „całuje 
to liże" (Okropność!). Za  to dzielnie i poczci­
wie napisanym je s t  krótki artykulik . „Spieszmy 
z pomocą!" Porusza on sprawę cieszyńską 
i gorąco wzywa wszystkich do pomocy dla 
gimnazyum.

Dość oniitym w treść jes t  num er  s ta n i ­
sławowskiego Zw iązku chrześcijańskiego. Pismo 
to, obok polskich, drukuje także artykuły 
ru s k ie ; tytuł w dwu językach Na początku 
artykuł progiam owy „Nasz antysemityzm", 
po nim sp raw a cieszyńska, znów trochę a n ­
tysemityzmu (tym razem  po lusku) p. t . : 
„G rom ada a żyd" i jeszcze ' do tenden- 
cyi ^ i s in a  zastosow ana hum oreska  am ery ­
kańska p. t . : „Gdzie kupować** — oto rzeczy 
większe, prograniuwe. Ubok tego w a r t .  p. t , . 
„Po latach sześciu* Zw iązek  podnosi prace 
i zasługi szkoły zawodowej dla nauki s to lar­
s twa i tokarstw a w Stanisławowie i żąda dla 
niej lepszego uposażenia. Sprawy krajowe 
i miejscowe, k iom ka, wreszcie s ta ła  rubryka 
„Z ruchu  towarzystw  chrześcijańskich* uzu­
pełn ia ją  numer.

W spom nieć tu jeszcze należy o umieszczo­
nej w temże piśmie odezwie „Zw iązku spo­
łecznego chrześcijańskiego-- w spraw ie „ p ra ­
wnej pomocy dla włościan*', k tórą  Zw iązek  
pragnie  zorganizować.

Na zakończenie wreszcie K uryer R ze­
szowski, k tórem u zdarzył się wypadek dość 
rzadki w dziejach pism prowincyonalnych — 
konnskata. Z osta ł  skonliskowany artykał pt 
„31 lipca 1847“ . W r. 1897 ?... Zwykłe rubryki 
zapełn ia ją  zresz tą  numer; nic w nich me ma 
ciekawszego Zaznaczyć tylko należy, iż sp ra ­
wę cieszyńską przypom ina K uryer  m ieszkań­
com Rzeszowa i miejscowym stow arzysze­
niom. Pragnie on, ażeby mieszkańcy tego 
grodu, zadokumentowali,  że czują i myślą**, 
tak, jak inni Polacy, i że tak samo „ d o m ag a ­
ją  się, iżby stało  się zadość, aż nadto  s łu ­
sznym żądaniom  ludności polskiej na  Szlą­
sk u -*.

Wiadomości polityczno.
Od p o s ła  IV o jc ie c h a  lir. ' l iz ie tluszy- 

ckictro otrzymujemy następujące  pismo:
J c z u p o l  2 sierpnia.

Szanow na lledakcyo 1
Przeczytałem uziś rano w Kowej Presie 

w iadomość o odczytaniu mojego listu do posła 
Sustersica , na  zgromadzeniu posłów słoweń­
skich, przyczem iY. fr .  Presse twierazi, żem 
w tym liście zapew nia ł Słoweńców o solidar­
ności Czechow i Polaków ze Słoweńcami

Gdy Słowo Polskie w dzisiejszoin wydaniu 
porannem , tę wiadom ość na wybitnem miej­
scu powtórzyło, uw ażam  za moj obowiązek 
oświadczyć, że treść mojego listu została 
przez Nową wolna Pressę n iedokładnie podaną. 
Pisa łem  istotnie do posła susters ica , ale 
żadnych przyrzeczeń ani w imieniu Polaków, 
am  tein mtnej w imieniu Czechów, nie daw a­
łem i oczywiście daw ać nie mogłem, me m a­
ją c  do tego upoważnienia . Stosunek innych 
stronnictw  autonomicznych do Słoweńców 
je s t  określony program em  wlęKszości, a  tylko 
brak um iarkow ania  i koniecznej politycznej 
rozwagi, mógłby narazić  na niebezpieczeństwo 
związek większości, o której się należy spo­
dziewać, że będzie obstaw, ć przy wszystkich 
słusznych, a zgodnych ze wspólnym pi ogra­
niem żądaniach klubów, w skład większości 
wchodzących.

Proszę redakcyę Słowa  o umieszczenie 
tego sp rostow ania ,  proszę także inne dzienniki 
należące do naszego obozu, któreby podaną 
przez iV. fr .  Presse wiadomość przytoczyły, 
aby były łaskaw e niniejsze sprostowanie wy­
drukować.

Pozostaję  z głębokiem poważaniem
II ojciech Dzieduszycki.

K o n fl ik t  w P ru s a c h .  Ministrowie v. Mi 
ąuel i y. d. Recke, ci właśnie, którym cesarz 
Wdliehn zlecił wywalczenie w Izbie pruskiej 
ustawy o zebranich i stowarzyszeniach, w Ki- 
lonń złożyli władcy sweinu raport. W  s ferach

dobrze poinformowanych przebąkują *o w a­
żnych postanowieniach, zapadłych w lej kon- 
ferencyi. Nie ulega wątpliwości, że Hohenlohe 
pozostanie kanclerzem, co najmniej, do jesieni, 
że w miejsce M arschalla Biilow wstępuje, a 
stanowisko Posadowsky’ego onejmuje Thiel- 
man. -Jeden z wolnomyślnych organów ber- 
Iińsk ch twierdzi, że v. d. Recke będzie mu* 
siał ustąpić w skutek klęski, jak ą  poniósł 
w Izbie pruskiej Nie wierzymy tej pogłosce, 
bo w Prusach ministrowie nie padają  ofiarą 
sejmowych uchwał

Los uchwały parlamentu niemieckiego, 
wywołanej rządowym projektem, przedłożonym 
Izbie  pruskiej, a ubezpieczającej swobodę ze­
brań i stowarzyszeń, można uważać za przy­
pieczętowany, bo Rada związkowa (Bundesrath), 
w której pruskie głosy rej wodzą, z pew no­
ścią odmówi sankcyi swej — zwłaszcza po 
ostatnich zajściach w IzDie prusk.ei. Berlińska 
konserwatywna Post, (org m pana  -Stumina), 
ogłaszając tę wiadomość, zaznacza p rzekona­
nie, że odrzucona tak m ałą  większością no­
wela rządow a z pewnością przez Izbę pruską 
zostanie przyjętą, zważywszy, że dwa czyn­
niki pruskiego praw odaw stw a (korona i Izba 
panów) zgodnie j ą  popierają. --------~

Trzeci czynnik — Sejm pruski — który 
w prawdziwie konstytucyjnein państwie po­
winien najdonioślejsze posiadać znaczenie  i 
wpływ na praw odaw stw o, me cieszy się 
względami konserwatywnej kliki.

Zadowolenie z powodu uchwały Sejmu 
prusk ego, wyrażają naw et konserw atyw ne 
pisma angielskie, zaznaczając, że prawo, p ro ­
jek tow ane przez rząd pruski, n a j z u p e ł n i e j  
niegodnem jes t  cywilizowanego państwa.

Konserwatywny Globe londyński w y r a ź n i e  
pisze : Dzisiaj — wszyscy jesteśmy mniej lub 
w ięcej socyalistami a  na podstawie proje­
ktowanego prawa, rząd taki, jaki panuje obe­
cnie w Niemczech, sparaliżowałby zupełnie 
swobodę mowy.

Inne konserwatywne pismo St. James s 
Gazette, drwiąc z naiwności rządu prusidego, 
oburza się na dragonady pruskie, na preteii- 
sye traktow ania  pruskich poddanych, na mo­
dłę rosyjską lub turecką. „Niemiecki libera 
Iizm — pisze konserw atysta  angielski dopiero 
wtedy wzrośnie, wzmocni się, gdy nasiąknie 
nieco socyabzmem**.

Zgon A snyka
Z p o w o d u  z g o n u  A d a m a  A s n y k a  

wysłał wiceprezydent miasta p. Schayer do 
rodziny zmarłego następujący telegram :

„W ielmożny W łodzimierz Asnyk Kraków. 
7 Łobzowska. — Imieniem Rady miasta Lwu 
wa przesyłam W P anu  z powodu zgonu ś. p- 
Ojca, znakomitego poety narodowego i j e d n e ­
go z najlepszych synuw Ojczyzny, wyrazy szcze­
rego współczucia".

Prócz tego udał się p. wiceprezydent te ­
legraficznie do prezydenta  m iasta  Krakowa 
p. Friod le ina  z prośbą o złożenie na trumnie 
zmarłego wieńca z napisem :

„Adamowi Asnykowi, znakom item u mi­
strzowi słowa - R ada m iasta  Lw ow a".

■8 o k ó ł  l w o w s k i ,  z którego gmachu po­
wiewa od wczoraj żałobna chorągiew, wysłał 
na wieść o śmierci A d a m a  A s n y k a  nu l ę -  
ce syna następujący telegram ;

„Żałobą okrywa nas wieść o śmierci T e ­
go. ^(óry zastępom pierwszego zlotu polskiego 
Sokolstwa płom ienną pieśnią w skazyw ał d ro­
gę U zwłok W ieszcza stajemy mysią smutni, 
ale z wiarą że przekazanie Jeg o :

W ieść  do czystej życia  k ryn icy ,
Aby się rzesze napiły 
Z  ź ró d e ł  m łodości  i sity...  

spełniamy wiernie. Cześć Twej pamięci, drogi 
nasz bardzie !*!

*
Z Krakowa donoszą nam  pod dniem 2-go

b. m. :
Na wiadomość o zgonie Asnyka zebra ł  

się Zarząd główny „Tow arzystw a szkoły lu­
dowej 1 wczoraj wieczór na nadzwyczajne 
posiedzenie. Przewodniczył wiceprezes T o w a­
rzystwa Ir B a n d r o w s k i, k tóry zagaja­
jąc  obrady, poświęcił kilka słów gorącego 
wspomnienia zm arłem u prezesowi Towarzy 
stwa. Przemowy tej wysłuchali zebrani s to­
jąco — poczem powziął zarząd następujące 
u e n w a ły :

1) wysłać deputacyę do prezydenta  m ia­
sta  p. F f i e d l e i n a  z prośbą o spow odo­
wanie uenwały Rady miejskiej, ażeby zwłoki 
ś p. Asnyka złożone zostuły na wieczny sp o ­
czynek w grobach zasłużonych „na Skałce* 
i aby pogrzeb odbył się na koszt reprezenta-  
cyi miejskiej.

W skład deputacyi, która ma się udać 
do prezydenta; wybrano pp..- dra Bandrow- 
skiego, Skirlińskiego, ks. Chromeckiego i p.  
Siedlecką;

2) wziąć gremialnie udział w pogrzebie 
i złożyć wieniec na trum nie zmarłego. Im ie ­
niem zaiządu  przem ówi na pogrzebie wice­
prezes dr. B a n d ro w sk i ;

3) wezwać wszystkie Koła miejscowe do 
udziału w pogrzebie;

4) urządzić żałobne nabożeństwa za spo­
kój óuszy Asnyka ;

5) uczcić trwale pamięć zmarłego p re ­
zesa w sposób, który będzie określony po po­
rozum iem -! się ze wszystkimi kołami, na zje­
ździć ogolnym.

. 6) ogłosić w dziennikach krajowych ode 
zwę, aby w myśl dobrze znanych życzeń zm ar­
łego zam ias t wieńców na  trum nę przeznacza­
no ofiary na cele Towarzystwa „Szkoły ludo­
w ej", w pierwszym rzędzie na szkołę polską 
w Białej, to dzieło, którego początek, poświę­
cenie kam ien ia  węgielnego pod budowę, taka 
prawdziwą radością napełniało se ree  poety 
jeszcze przed kilku dniami.

~i Zakład fotograficzny Mieua zdjął widoki 
dotnku, przy ulicy Łobzowsk.ej nr. 7 w k tó ­
rym um arł poeta, oraz jego sypialni i p ra ­
cowni.

*

, Związek sokoli" wzywa niniejszem 
wszystkie towarzystwa okręgu krakowskiego, 
aby wzięły gremialny udział w pogrzebie śp. 
Asnyka pod kierownictwem W y d zu łu  okręgu 
krakowskiego. Innym  tow arzystw om  wolno 
wziąć udział w tym pogrzebie, przez delege 
tow w strojach sokoli h, którzy m ają  poddać 
się powyższemu kierownictwu.

Zbór w Sukole krakowskim.
*
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O ostatnich enwilach ś. p. Adam a Asny­
ka, pisze Nowa Reforma-.

Przy zgonie ś. p. Adam a Asnyka dzis ra ­
no obecni byli: syn zmarłego Y* łodzunierz,
słuchacz uniwersytetu Jag ia l lońsk .ego , lekarz 
prof. dr. Odo Bujwid, jeden z najdawniejszych 
przyjaciół poety, P- Przem ysław  Kotarski i 
członek redakcyi naszej, A ntoai Kleczkowski. 
Chory wczoraj już i przez noc całą  był n ie­
przytomnym w nocy usiłował zejść z łóżka, 
poprostu uciekać pragnął z łoża choroby,

Nad r a n e m , przytom ność nie powróciła, 
oddech s taw ał się coraz trudniejszym , a ko­
nający uspokajał się i zdawało się, że zasypia. 
Cicho, łagodnie, bez wydania bodaj jęku, od­
dał Bogu duszę o godzinie kw adrans na dzie- 
w.ątą lano.

W chwdi zupełnej przytomności umysłu 
oświadczył dr. Asnyk otoczeniu sw em u mniej 
więcej przed miesiącem , iż pragnie przyjąć 
św. Sakram enta  i zaprosił swego przyjaciela 
z dawnych lat ks. kanonika W aw izyń-  
ca Obuta, który też wyspowiadał cnorego i 
udzielił inu św. Komunii.

Choroba ś p. Asnyka trw ała  z góią trzy 
miesiące. J a k  wiadomo z końcem lutego b. r. 
wyjechał poeta do N eapo lu , zkąd powrócił 
unia  25 kw ietn ia  juz narzekający na dolegli­
wości żołądkowe. Niebawem rozwinął się 
groźny tyfus brzuszny. Najgorliwsze s tarania  
lekarzy: prof. Pareńsk.ego, Bujwida i dr. Su- 
rzyckiego, zapobiegły katastrofie w czasie tej 
ciężkiej cnoroby, lecz skutkiem wielkiej go ­
rączki, k tó rą  chory przebywał, wzmogły się i 
spotęgowały zarodki suchot, oddawna niszczą­
cych organ.zm . Przeciw  tem u wrogowi życia 
ludzkiego wiedza lekarska nie posiada  dotąd 
skutecznych środków. Z górą przez dw a m ie­
siące trwiiła niemal pew ność, iż ciężka ta 
choroba zwalczyć musi wątłe i do ostateczno­
ści wycieńczone ciało, bolesne te przewi­
dywania  dziś się sprawaziły !

Pom im o ciężkie' choroby i czasem przez 
dobę całą, lub i dłużej trwającego zaniku 
świadomości, w chwilach ulgi fizycznej nie­
mocy, umysł poety żarliwie był przejęty wa- 
żnem , kwestyarni życia , spraw społecznych. 
Z odwiedzającymi go rozmawiał i chociaż 
krotko, czasem z trudem wypowiadał ważne 
poglądy. W dniach ostatnich z d iem  K aro ­
lem J.ewakowsKim mówił o doniosłości Mu­
zeum Narodowego polskiego w R appersw ylu ; 
z jadącym i na  poświęcenie kamienia węgiel­
nego do Białej o szkoie tamtejszej; wreszcie 
w sobotę dra E rn e s ta  A dam a prosił, aby po 
powrocie z w.ecu w Cieszynie odwiedził go 
i opowiedział o przebiegu. K ażdą  ogjlnego 
znaczenia  sp raw ą  zajm ow ał się prawie do 
ostatniego tchnienia swojego życia, o sonie 
s a m y m  tylko, o własnych dolegliwościach coó- 
wił najmniej i niechętnie. -

*
Z K rakow a donoszą pod d. 2 b. m..
Grono przyjaciół zmaiłego, mianowicie 

prof dr. B a n d ro w sk i , Wojciech Biechonski 
Jan  Skirliński, radca  Trzaskowski i posłowie 
se jm ow i:  dyr. R otter i dr. Weigel, dziś w po 
łudnie zawiadomił, p rezydenta  m iasta  p. Fried- 
leina o zgonie poety, z prośbą o interweneyę 
reprezentacyi miasta, w oddaniu zmarłemu 
ostatniej posługi. Prezydent pan Eriedleia 
oświadczył, iż zaprosi członków Rady miej­
skiej na posiedzenie poufne.

*

Zamiast wieńca na trum nę śp. Adam a 
Asnyka, złożył w Administracyi naszego pisma 
na szkołę ludową p. Horoszkiewicz 2 zł., urzę- 
duicy lwowskiej repiezeutacyi Tow. wz&j. 
ubezp. i wzaJt k iedvtu  w K rakow ie  30 zł.

(Telegramy „ Słowa Dolskiego11).
K raków  3 s.erpnia. Deputacye Koła li­

te rackiego  i Tow arzystw a szkoły ludowej, żą­
dają od prezyden ta  pochowania Asnyka ko­
sztem m iasta  w grobie zasłużonych na Skałce. 
Nadchodzą liczne kondolencye.

K raków ’ 3 sierpnia. R a d a  m i e j s k a ,  
zebrana  dzi» w południe na pusiedzeme n a d ­
zw yczajne, u c h w a l i ł a  u r z ą a z i ć  p o ­
g r z e b  n a  k o s z t  g m i n y  i z w ł o k i  A s n y ­
k a  p o c h o w a ć  n a  S k a ł c e .

Lwoyv, 3 Sie rp u ia .
J  u t r o .

—  4 S ie rp n ia .  Ś ro d a .  Dominika wyznawcy.
—  W sc h ó d  s ło ń c a  o godz in ie  4 ram 4 5  r a n o ,  

z ach ó d  o godz .  7 min. 2 6  wieczorem .
—  D n ia  tego  w r o k u  1 8 4 7 ,  M ie ro s ła w sk i  wygło­

si ł sw ą  m owę p rz e d  t ry b u n a łe m  w B e n in .e .  
D o k to r a ty .  Pp. S ta n is ła w  K saw ery  Cichorn-

ski,  p r a k t y k a n t  k o n cep to w y  d y re k ey i  s k a r b u  w K ra  
kowie ,  ro d e m  z K r a k o w a ,  M ic h a ł  D u tk a ,  a p l ik a n t  
m a g i s t r a tu  w K r a k o w i e ,  ro d e m  z R a c ław ic  w G a -  
l icy i ,  T e o d o r  L e w ic k i ,  k a n d y d a t  ad w o k ac k i ,  ro d em  
z M a ty jo w iec  w G al icy i ,  J o z e f  M a s c b le r ,  k a n d y d a t  
a d w o k ac k i ,  ro d e m  z K r a k o w a ,  Z y g m u n t  G in w ił ł-  
P iu t ro w sk i ,  k a n d y d a t  a d w o k a c k i  z Jo d ło w e j  w Ga- 
ł icyi i L u d w i s  R u c z a je w s k i  z B u c za cz a  ad M o -  
k r z y s k a  w G a h c y i , o t rz y m a l i  n a  un iw e rsy tec ie  
J a g ie l lo ń s k im  s to p n ie  d o k to ró w  p ra w .  —  P. F e r ­
d y n a n d  I ł a w e lk a  o t r z y m a ł  n a  U n iw e rsy tec ie  w C zer-  
n io w c ac h  s to p i e ń  d o k to r a  p raw

N a m ię d z y n a r o d o w y  k o n g re s  g e o lo ­
giczny’ w y jeżd ża  do P e t e r s b u r g a  p ro f .  d r .  E m i l  
L labdank D u n ikow sk i  ze L w ow a.  D r .  D . od b ęd z ie  
n a s tę p n ie  w y c ieczkę  w g łą b  R osj  i

P r z y je m n o ś c i  p o z a m ie js k ie  N a tu r a in e m  
j e s t  we L w ow ie ,  j a k  , gdz ie indz ie j ,  że osoby,  c h c ą ­
ce  się  wyzwolić  od k u r z u  m ie jsk iego ,  w ych o d zą  za  
m ia s to  n a  p r z e c h a d z k ę  i u ż y w a ją  św ieżego  p o w ie ­
t r z a  na  „ k o b i e r c u  n a tu r y * .  B ia d a  je d n a k  tem u, 
k to ,  n ie  z n a j ą c  d o b rze  t o p o g ra n i  m ia s ta  L w o w a  
w e jd z ie  p r z °  p o m y łk ę  n a  obce t e r y to r y u m  Z e ­
sz łeg o  ty g o d n ia  p a n i  W Z .,  wybrawszy się  z d z ie ć ­
mi n a  L o n szan o w k ę ,  n ie  z n a jąc  mie jscowości ,  w e­
sz ła  do  lasu  K rzyw czy ck ieg o .  T a m  w ypad ł  s t r a ­
ż n ik  z ł a s a  ze s t r z e l b ą  i n ie  c ze k a ją c  n a  u s p ”a- 
w ie d h w ien ie  się , p o c z ą ł  s t r z e la ć  do  psów, z k t ó ­
ry m i  b aw i ły  s ię  dzieci.  P rz e ra ż e n i e  p an i  W .  Z. 
n ie  m ia ło  g ra n ic ,  zw łaszcza ,  iż n ic  n ie  w iedzia ła  
o tem , że do  la s u  tego  wchodzić  n ie  wolno. Z t r u ­
d e m  z a led w ie  u d a ło  s ię  j e j  p rz e b ła g a ć  b r u t a l a  i 
u s p o k o ić  p r z e s t r a s z o n e  dz ieci .  M o żn ab y  je d n a k  
p ro s ić  o dnośnych  w łaśc ic ie l i ,  a że b y ,  j e ż e h  już  
w s tęp  do la su  m a  być w zbron iony  —  o d p o w ie ­
dn ie  tab l ice  p o w .a d a m ia ły  o tem  p u b l iczn o ść ,  t r u ­
dno  bowiem wiedzieć  o ty m  z ak az ie  I ażd em u ,  
z w łaszcza ,  że p rz e d  k i lk u  la ty  las teu  d la  p u b l i ­
czności  by ł  z u p e łn ie  o tw ar ty .

51 s p ra w o z d a n ie  lw ow skiego  ochotniczego 
T o w a r z y s t w a  ra tu n k o w e g o  za  m ie s ią c  l ip iec

1 8 9 7  r.  T o w a rz y s tw o  udz ie l i ło  pom ocy  3 0 3  r a z y :  
w d z ie ń  2 3 4 ,  w nocy  69  r azy .

F a ł szy w y ch  a la rm ów  3 .  S łużbę  pe łn i ło  w tym  
m ies iącu  leka rzy  13. L ic z b a  członków T o w a iz y -  
s t w a :  cz łonków  c zynnych  13 ,  cz łonkuw  w sp ie ra
ją c y c h  5 0 0 .  ' f

Od za ło żen ia  s tacy i  r a tu n k o w e j  u dz ie lono  p o ­
m ocy w 10 5 8 0  w ypadkach ,

Z k a ta s t r o f y  k o le jo w e j  p o u  K o ło m y ją .  
C zy tam y  w c ze rn io w ieck ie j  Gazecie D olskiej: W ia ­
dom o, iż zw łoki  l e k a r z a  ś p. d r a  Z e i l e r a  z n a l e ­
ziono d o p ie ro  t r z e c ie g o  dn ia  po  k a ta s t ro f ie  w z n a ­
cznej  o d leg łośc i  oboK g ośc ińca  r z ą d o w e g o .  M ia ły  
one  na  sob ie  ś la d y  s i lnego  p o d u c z e n i a ;  n a d to  nie 
zna lez io n o  p rzy  n ich a m  p ien iędzy  (m niej  więcej 
2 .0 0 0  z ł . j ,  k t ó r e  n ieb o szc zy k  m ia ł  w k ieszen i ,  ani 
p ie rśc ionków  na  p a lcach .  J u ż  w tedy  obudz iło  się 
p o d e jrz en ie ,  że  n ieszczęśl iw ego  o g ra b io n o .  O becnie  
dom ysł  te n  n a b ie r a  w iększego  zn ac ze n ia ,  a lbow iem  
w P ia d y k a c h  a re sz to w a n o  ch łopa ,  p rz y  k tó ry m  
z n a laz ła  s ię  w iększa  su m a  p ien ię d zy ,  p o c h o d zą cy c h  
n iew ątp l iw ie  z r a b u n k u  lub k ra d z ież y .  Ś ledztwo, 
k t ó r e  toczy się  w są d z ie  k o lo m y jsk im ,  w yjaśn i  n ie ­
bawem , czyli m am y  do  c zy n ien ia  z o k ra d z e n ie m  
t r u p a ,  lub też  z o b ra b o w an ie m  żywego je szcze  
c z ło w ie ta .  T o  o s ta tn ie  p rz y p u szczen ie  n ie  j e s t  
wyk iuczonem .

D o m n ie m a n e  d z ie c io b ó js tw o .  Piszą n am  
z B r o d o w : D z iec io o o js tw a  d o p u śc i ła  się p ra w d o -
p o d u b u ie ,  w o s ta tn im  tj g odn iu ,  A n to s z k a  D u tc z a k ,  
g o sp o d y n i  w G a ja c h  s t a ro b ro d z k ic h  P o s z l a k o w a n ą  
uw ięziono .  Z a p i e r a  s ię  o n a  w szy s tk ieg o  i n iechce  
w skazać  m ie jsca ,  gdz ie  t r u p a  u k ry ła .  Z a n d a r m e r y a  
z a r z ą d z i ła  p o sz u k iw a n ie  zw łok  n iem owlęcia .

r i o r u i l  W' k o ś c i e l e  P i s z ą  do  n as  z R y ­
m a n o w a :  W  n ied z ie lę  d n ia  1 s ie rp n ia  w Ja ś i i -
skacb ,  m a łem  m ias teczk u  n a  g ra n ic y  pow. s a n o ­
c k ieg o  i W ęg ie r ,  p o d czas  n ieszp o ró w ,  p io ru n  u d e ­
rz y ł  w m iejscowy k ośc ió ł  rz .  k a t .  P o  ł a ń c u c h a  
p o d t rz y m u ją c y m  główny św ieczn ik  w ś ro d k o w ej  
naw ie ,  wpadł  do ś r o d k a  i p o ra z i ł  ze z n a jd u jąc y ch  
się  w kośc ie le  t rzy  kob ie ty .

J e d n a  k o b ie ta ,  M a r y a u n a  W m m c k a ,  zo s ta ła  
z a b i t ą  n a  m ie jsca .

Dw ie  inne  k o b ie ty ,  po za s to so w an iu  o d p o w ie ­
d n ic h  środków  ra tunK ow ycb ,  z d o łan o  p rzy w ró c ić  
do życia  — i z d a je  się, że z o s t a n ą  one  u t r z y m a ­
ne p rzy  życiu .
“ P i e i  un w y p ad ł  z b a rd zo  małej c h m u rk i ,  p rz y  
s to su n k o w o  b a rd z o  nizkie j  t e m p e ra tu r z e .  N ie  
u sz k o d z i ł  z u p e łn ie  ł ań c u ch a ,  p o t łu k ł  ty lko  ozdoby 
s z k la n n e  p rz y  św ieczn iku .  Z a b i t a ,  M a r y a u n a  W i n ­
n ick a ,  m a  u rw a n ą  p ię ię ,  na  c ie le  z r e s z tą  m e  m a 
ż ad n y c h  in nych  zn ak ó w .  W  kośc ie le  p o w s ta ła  po 
u d e r z e n iu  p io r u n a  o g ro m n a  p a n ik a .  L u d z i e  u c ie ­
k a l i  i c isnęl i  s ię  ku d rzw iom , w s k u te k  czego  wielu 
z n ich  p o p rz ew ra c a ło  się  n a  ziemię.

K r o n ic z k a  p io w ln c y o n a in a .  Ks. b iskup  
K o n s t a n t y  Czechowicz  p o d c za s  d o k o n y w a n e j  w i­
zy tacy i  pa raf i j  g r .  k a t .  w powiecie  S a m b o r s k i m ,  
b y w a  w szędzie  w sposob  u ro c z y s ty  p rzy jm ow any .  
S zczegó ln ie  o k a z a łe g o  i gośc innego  p rz y ję c ia  d o ­
z n a ł  k s .  b isk u p  w N adybach  w gośc innym  dom u 
pp. W ła d y s ł a w ó w  T ch o rz n ic k ich ,  i w Czyszkacb 
u hi M a ry au ó w  Łosiuw .

W  S t a n i s ł a w o w i e  w now ym  b u d y n k u  
s e m in a ry u m  n a u czy c ie lsk ieg o  zaw a l i ła  się  w z. p i ą t e k  
sk lep .en ie .

N a  k o n g re s  l e k a r s k i  w M oskw ie  w y jeżdża ją  
ze S ta n is ła w o w a  pp. d r .  M. O s ta f iń sk i ,  d r .  J .  M a ­
jew sk i  i d r .  Ż uk o w sk i .

Z  R z e s z o w s k i e g o  d o n o sz ą  o szkodach  
sk u tk ie m  bu rzy  g ra d o w e j  w g m in a e ń  i o b sz a ra c h  
d w o r s k i c h . R as ław ó w k a ,  P rzy b y 9 zó w k a ,  Świlcza ,  
R u d n a  m ała ,  P r z e w r o tn e ,  Po g w iz d ó w  i H uc isko .  
L ik w id a o y a  sz k ó d  za rz ąd z o n a .

W  powiecie  d ą b r o w s k i m  z rząd z i ły  g ra d y  
szkody  w g m in a c h  p o ło żo n y ch  u a d  D u n a jc e m ;  
sz k o d a  około  1 0 . 0 0 0  zł., zupełn ie  n ieubezp ieczona .

Z  Ż u r  a  w n a  d o n o s z ą :  G edele  S teg ,  uczeń
oku ło  14  l a t  l iczący, u to n ą ł  po d czas  k ąp ie l i  
w D n ie s t rze .

W  D r o h o b y c z u  d n ia  5 s i e r p n ia  u rz ą d z a  
w ie cz o rek  h u m o ry s ty c z n y  a r ty s ta  t e a t r u  im. F r e ­
d ry  p, W o jc ie c h  W r ó l l e w s k i .

Z T a r n o p o l a  d o n o szą  : M ich a ł  C zornyj,
k t ó r y  w r o k u  zeszłym  u c ie k ł  z w ięzien ia  t u t e j s z e ­
go , w k t ó i e m  s ie d z ia ł  za  z b ro d n ię  m o rd e r s tw a ,  
z o s ta ł  d o s taw iony  p rzez  ro s y j s k ą  ż a n d a r m e r y ę .  
W' R o s j  i p o p e łn i ł  on j e a e n  r a b u n e k  i k i lk a  k r a  
dz ieży .

W  K r e m p n e j ,  w pow. ja s ie l sk im ,  sp a d ł  
p o d c za s  bu rzy  g r a d  w ie lkośc i  w łosk ich  o rzechów .  
S z k o d y  o g ro m n e .

Z e  S z c z a w n i c y  d o n o s z ą : N ieszczęśliwy
w y p a d e k  z d a r z y ł  się tu  n a d  D u n a jcem .  C h łop iec  
1 0 - le tn i ,  łow iąc  ryby  nad b rz eg iem  r z e k i ,  z o b a ­
czył n a d p ły w a ją c e  d rzew o ,  ch c ia ł  j e  p o rw ać ,  p o ­
śl izną ł  się  j e d n a k o w o ż ,  w pad ł  do wody i u -  
to n ą ł .

Jó z e f  K i t r y s ,  s to la rz  w S t a n i s ł a w o w i e ,  
upiwszy się  w tych  d n i a c h ,  pob i ł  si ln ie  ż o n ę ;  
ch c ia ł  sobie  p o t e m  b r z y tw ą  g a r d ło  p o d e rżn ą , ,  i już 
się  t r o c h ę  sk a l e c z y ł ,  lecz p rz e sz k o d z i ła  mu w tem  
cze ladź .

Z  R a d z i e c k o  w a  d o n o s z ą :  R e sp ic y e n t
sk a rb o w y  M a d z ia r a  i g o rz e ln ik  S zk l iń sk i  z a m ie ­
szk a li  w D ą b ro w ie  ko lo  R a J z i e c h o w a ,  p ili  p rzez  
c a łą  noc. R an o  u r z ą d z i ł ,  sob ie  s t r z e l a n i e  p rz ez  
okn o ,  n a jp ie rw  do celu, późnie j  zaś począ ł  p i jan y  
g o rz e ln ik  s t r z e la ć  do ludzi.  Z tego  p o w o d u  p o ­
w s ta ła  m ię d z y  n im i  k łó tn ia ,  w ś ró d  k tó r e j  S z k i ia -  
sk i  ch w y c i ł  za  b a g n e t  i zab i ł  n im  M a d z ia rę .  Po 
d o k o n a n iu  z b ro d n i  ch c ia ł  uc iec  p rzez  g ra n ic ę  do 
R o s y i ,  ch ło p i  j e d n a k  schw yta l i  g o  i Oddali do 
sądu .

S a m o b ó js tw o  P o la k a  w  B ud ap eszc ie .
Ze stolicy W ę g ie r  d o n o s z ą :  J a n  S iin ick i ,  z ięć
a p t e k a r z a  C k o d ack ieg o  z T a rn o w a ,  o d e b ra ł  sobie  
życie  w B u d a p eszc ie  w y s trza łem  z rewolweru .  
M o ty w a  sam o b ó js tw a  n iezn an e .

G r o ź n y  p o ż a r  Z Ja r o s ł a w ia  (R osya) ,  d o ­
n o s z ą :  W ie lk i  p o ż a r  w L u b z in i e  zniszcz .4 p rze  
szło 2 0 0  dom ów, kośc ió ł ,  szp i ta l  i ró ż n e  budynk i  
u rz ę d o w e .  S e tk i  lu d z i  zo s ta ły  bez d ach u  i eb leba .

Vt yśeig; d r o g o w j  c y k l i s tó w  z K ra k o w a  
p rz ez  B o c b u ię  do  T a r n o w a  u rz ąd z a  o d d z ia ł  k o la r sk i  
„ S o k o ła "  k r a k o w s k i e g o  w n ied z ie lę  d n ia  8  s i e r ­
p n ia  b. r.

N a krć ijc  w s k i  ej g ó rz e  w J a n o w ic  o d b ę ­
dz ie  s ię  w n i e d z i e l ę  d n i a  8 - g u  s i e rp n ia  rb .  w ielk i  
fe s tyn  n a  d o c h ó d  m ie jscow ej  s t ra ży  ogniowej,  (o c h o ­
tn ic z e j ) .  Z a r ó w n o  cel sz lac h e tn y ,  j a k  i u ro cza  
m ie jsc o w o ść ,  w y b ra n a  n a  m ie jsce  zabaw y, tudzież  
n iez w y k le  u ro z m a ic o n y  p r o g r a m  —  w sk ła d  k t ó ­
re g o  w c h o d z ą  m ię d z y  in nym i wyścigi n a  k o m a c h  
w ło śc iań sk ic h ,  k a ż ą  s ię  sp o d z ie w a ć  l icznego  z ja zd u  
go śc i  z am ie jsco w y ch .  U b ieg łe j  n iedz ie l i  Dawiło 
w J a n o w i e  1 .6 0 0  osób-

S l u b .  W  K r a k o w i e ,  w czora j ,  z a w a i ty  zo s ta ł  
w k o ś c i e l e  SS .  F e l i c j a n e k  związek  m a łż eń sk i  po 
m ięd zy  p.  E d w a rd e m  J a r o s z y ń s k im  a  hr. W a n d ą  
S ie r a k o w s k ą .  ś lub  te n  p rzy b y ło  do  K r a k o w a

wielu  p rz ed s ta w ic ie l i  n a sze j  a ry s to k ra c y i .
■ w O iikursy .  K r a j o w a  d y re k ey a  sk a rb u  we 

L w o w .e  o g łasza  k o n k u r s  na  obsad zen ie  p osady  
k a n ce l i s ty  p rz y  z a rz ąd z ie  s a l in a rn y m  w Boenni  
tudzież  ce lem  o b sad zen ia  w e tac ie  z a rząd ó w  sa l i ­
n a rn y c h  w G al icy i  i B u k o w in ie  p o s a d : z a rz ą d c y  
go i  n iczego  i h u tn ic z e g o  w I X  k la s ie  l a n g i ,  o raz  
k . l k u  a d y u n k tó w  s a l in a rn y c h  w X .  k las ie  ran g i .  
P o d a n i a  wnos ić  n a le ży  w t e rm in ie  4 -m ies ięeznym .

M a g i s t r a t  m." L w o w a  o g ła s z a  k o n k u r s  n a  p o ­
sa d ę  m aszy n is ty  d la  obsług i  w alca  p a ro w eg o  do 
u g n ia t a n ia  d ró g  i p laców szu t ro w an y c h .  T e r m in  
do 1 5 -g o  s i e rp n ia .

/ . m a r l i :  W Ja w o ro w ie  W a t e r y a u  S ch u m a-
c h er ,  nauczyc ie l  ludow y, l a t  3 4 . "

W L u b i e n i u , ’ J u l i a n  ' K u d ew icz ,  r e s t a u r a t o r  
m iejscowy la t  3 9 .     ’ •

W T ok ach ,  w pow. z b a ra sk im ,  d r .  Ju l i a n  
D o r n b a c h ,  a d w o k a t  k ra jo w y  we Lwowie, w 55  
r o k u  życia .

j  ’o wodzie.
O p ow odz i  w powiecie  g o r l ic k im  o t r z y m u j e ­

my z R o p y  n a s tę p u ją c e  p i s m o :
„ N ie z a w o d n ie  m u s ia ły  j u z  szan. r e d a k c y ą  dojść  

w iad o m o śc i  o n ieszczęśc iach ,  j a k i e  w ezb ra n a  rz e k a  
R o p a  zg o to w ała  tu te j sz e j  okolicy ,  ’ j e d n a k  j a  p o ­
zw alam  sob ie  n iu ie jszem  don ieść  o szc ze g ó ła c h  
ty cn  k lęsk .

Otoż  w nocy  z 2 8  n a  2 9  z. m., zda je  się, 
w sk u te k  o b e rw a n ia  c h m u r ,  r z e k a  R o p a  t a k  n i e ­
zwykle  w ezb ra ła ,  że  p r z y b r a ł a  k o ry to  ośm  ra zy  
sz e rsze ,  j a k  je j  s ia u  n o rm aln y .

Szkody  s ą  n iez m ie rn e .
N a jd o tk l iw sz e j  z as  s z k o d y  d o z n a ła  l a f m e r y a  

na f ty  d r a  M. F e d o r o w ic z a  w h o p ie ,  w o d a  bowiem  
u n io s ła  w te jże  p a r k a n y ,  k i lk a s e t  b e czek  n a p e ł ­
n ionych  p ro d u k ta m i ,  z a p e łn i ł a  z a k o p a n e  w ziemi 
z b io rn im  n a f ty  i ropy ,  p rz e z  co w y ru g o w ała  te 
p io d u k ta ,  p o n isz cz y ła  u rz ą d z e n ia  fa b ry c z n e  i b u ­
dynki.

t> a d to  p rzez  z e rw a n ie  dwóch m o s tó w  o d c ię ła  
k o m u m k a c y ę .

YV da lszym  c .ą g u  unosząc  na f tę ,  z a lew a  cale  
łany p łodów  z iem nych ,  p o z o s taw ia ją c  bez cb leba  
b iednych  ro ln ików .  T a  sa m a  pow ódź  d a ła  się  we 
z n a k i  t a k ż e  r a h n e r y i  k r .  S k rz y ń sk ie g o  w L o b u sz y ,  
s k ą d  u n ios ła  4 6 0 0  beczek  n a  na f tę .

Szkody ,  j a k i e  ta  pow ódź w y rząd z i ła  w łaśc i­
c ie lom  g ru n tó w  w p o b l iżu  tej r z ek i  położonych, 
ob l ic z a ją  n a  se tk i  tys ięcy .  ‘

'h J a s i e l s k i e g o  p iszą ,  że w e z b ia n e  R o p a ,  
J a s i o ł k a  i VV i s io u a  w ys tąp iw szy  z b rzegów , z n i ­
szczyły p lony  n a  p o lac h  n a d b rze żn y c h .  S zkoda  
ok o io  2 0  0 0 0  zł.  S zczeg ó ln ie  u c ie rp ia ły  gminy 
P rz y s ie k i ,  T rz c in ic a ,  B rzy sce ,  J a s ło  i K a c z o ro w a .  
D ro g i  g m in n e  i m osty  w znaczne j  częśc i  u szk o ­
dzone.

Z  N o w e g o  S ą c z a  d o n o sz ą  p o d  d u iem  2 9  
l i p c a : W s k u te k  s i lnej  ulewy D u n a jec  w y s tą p i ł ;
g r u n t a  p a s tw isk a  w odą  za lane ,  w oda  n ies ie  
d rz ew o  i ga łęzie .  L o p o łu d n .u  woua  o p a d ła  m eco .  
P o to k  N .eszkOwka, k o ło  u re g ó lo w an ia  k ió r e g o  k o ­
sz tem  r z ą d u  i k ra ju ,  ro b i ą  j u ż  r o k  t rze c i ,  za la ł  
g r u n t a  g m in  Gaju,  Ś w in .a is k a ,  P o d rz y c a  i N ie -  
szkowy i z r z ą d z i ł  szk ó d  wiele .

R ów nież  we L w o w i e  i okolicy  sk ro m n a ,  
P e ł tew  n a b r o J a  n iem ało  w o s ta tn ich  d n iac h  
u iew n y ch  deszczów. K o ło  sz la c h tu z a  m ie jsk iego ,  
za u l icą  S ło n eczn ą ,  p o o b ry w a ła  w wielu  m ie jscach  
n ie z a o p a t r z o n e  b rz e g i  i p o za lew ała  o k o l ic z n e  łąk i ,  
zw łaszcza  ł ą k ę  D y m e ta  przy  u l icy  Z a u a r s t y n o w -  
sk ie j ,  zam uliła  o g ro m n ie .  R ów nież  : n a  Z n ie s ie n iu  
p o c zy n i ła  n a sz a  sp o k o jn a  rz e c z k a  dość  z n aczn e  
sp u s to s z e n ia  N iem n ie jsze  szkody  z ro b i ła  P e ł tew  
w d a ls zy m  swym biegu k o ło  Z a J w ó r z a  i G lin ian .  
D o l iu a  r z ek i  P e ł tw i ,  c i ą g n ą c a  się  od  L w ow a do 
rz ek i  B u g u ,  p r z e d s t a w ia  j e d n o  wiernie  je z io ro .

ZaDiSi! l i t c ia c is ,  a a n e  i a n y s i y a e .
Z  t e a t r u .  P e r s o n a l  d r a m a ty c z n y  t e a t ru  

lw o w sk ieg o  p o w ra ca  2 5 - go s i e r p u ia  n a  z imowe 
leże. S e z o n  o p e ro w y  ro zpoczn ie  s ię  w s tyczn iu .  
O b o k  k i ’bu nowych o p e r  z r e p e i t o a r u  scen  e u r o ­
p e j s k ic h  u j r z ą  po r a z  p ie rw szy  św ia t ło  k in k ie tó w  
o ry g in a ln e  o p e r y :  „ L iv ia  Q u in t i l l a “ N o sk o w sk ieg o ,  
„ R ze cz  p o sp o l i ta  b a b iń s k a "  M ieczy s ław a  So ł ty sa ,  
„ Ż a k i "  L u d w i k a  G ro s s m a n a  i k i lk a  innych .

O p era  ł u s k a  w P a r y ż u .  D o n o szą  nam, 
że s ław ny  b a r y to n  M a u re l ,  w idoczn ie  zachęcony  
su k c e se m  T a m a g u a  i D u s e  z a m ie rz a  za ło ży ć  na  
nowo w P a r y ż u  s t a łą  o p e rę  w łoską  N o w uśc iam i 
i a t r a k c y ą  byłyby  o p e ry  „ M o in a " ,  m u z y k a  fzy -  
d o r a  L a r a ,  k t ó r ą  M a u re l  śp iew ał  j u ż  r o k u  z e ­
sz łeg o  w M o n te  C a r lo  i „ I n e s  de  M s n d o a , m u zy k a  
b a r o n a  E r lu n g e r a ,  o s ta tu ie m i  czasy  z p o w o d z e ­
n iem  w y s ta w io n a  w t e a i rz e  C ovent  G a r d e n  w L o n ­
dynie .

P roces; o zaburzenia i  Chodcrowie.
(Spraw ozdanie „Słoua Dolskiego1- .)

B r z t ż a n y  2 s ie rpn ia .

(Siódm y dzień rozprawy.)
G a le ry e  i s a l a  ro z p ra w  p rz e p e łn io n e  p u b l i ­

czn o śc ią  i n te l ig e n tn ą ,  p rz y b y ła  n a w e t  z n a c z n a  ilość 
p ań .  W s z y s c y  z n a p rę ż e n ie m  o c z e k u ją  ro z p o cz ęc ia  
ro z p ra w y .

O g o d z in ie  9 1; ,  p o s ied zen ie  o tw a r te .
P rz e w o d n ic z ą c y  u d z ie la  g ło su  o sk a rży c ie lo w i  

p u b l iczn em u ,
P r o k .  R o j e c k i  p rz e m a w ia  w te  m n ie j  w ię ­

cej s łow a  : S p r a w a  C hodorow ska  n a b r a ł a  s z e r o k i e ­
go po  św iec ie  ro zg ło su ,  a  p e w n e  o r g a n y  p ra sy  
usi łow ały  r a w e t  n a d a ć  tej a f e rz e  c h a r a k t e r  walki  
ra so w e j  i r e l ig i jn e j .  T y m c z a s e m  rzecz  n a p r a w d ę  
p r z e d s ta w ia  się zu p e łn ie  in acze j .  Ś led z tw o  i r o z ­
p ra w a  w y k aza ły ,  że o s k a rż e n i  d o p u śc i l i  się  zw y­
kłej  z b ro d n i  g w a ł tu  z p o b u d e k  z u p e łn ie  p o sp o l i ­
tych ,  pod  w p ły w em  t r u n k u .  S p ra w c a m i  czynu  s ą  
ba rab y ,  włóczęgi  k o le jow e ,  c ią g n ąc e  z m ie jsc a  na  
m ie jsce  d la  n a sy c e n ia  ty lko  g ło d u  i p r a g n ie n ia .  
W n a jg o r s z y m  ju ż  raz ie  do tych  p o b u d e k  c h le b o ­
wych o d n o s ićh y  m ożn a  zaiścic  Chodorowskie .

N a s tę p n ie  o p o w m d a  p r o k u r a t o r  szczegółow o, 
a  zgo d n ie  z ak te m  o sk a rż e n ia ,  o ro z ru c h a c h  w CLo- 
d o ro w ie .  C hoćby  naw et  b a r a b y  —  j a k  tw ie r d z ą  —  
byli k rz y w d z e n i  p rzez  żydów, n a p a d  b a rab ó w  nie 
d a  się  u sp ra w ied l iw ić .  P r o k u r a t o r  p rz y p o m in a  n a ­
p a d  n a  m ie sz k an ie  P e p i  S c h n e id e r  K t o  wie, coby 
się  by ło  s t a ło ,  gdyDy nie lu d z k a  s t r u n a  u  o sk a rż .  
K a p u s ty .  F a k t e m  je s t ,  że  M a c io łk a  sz u k a ł  już  s i e ­
k ie ry . . .  W o g ó le  j e d n a k  nie s k o n s ta to w a n o  żad n y c h  
pow ażnych  k rzy w d ,  k tó re b y  żydzi w y rz ąd z i l i  b a r a -  
bom. To ,  że  p a r u  żydów z aczep i ło  ro bo tn ików  k o ­
le jow ych ,  nic  u s p ra w ie d lL . r a  w cale  p o s tę p o w a n ia  
o sk a rżo n y c h  Z a rz u c o n o  da le j  władzom  rząd o w y m  
o b o ję tn o ść  i b ezs i ln o ść  wobec  n a p a d u  b a rab ó w ,  
lecz  z a r z u t  te n  j e s t  n ies łu szn y ,  bo  użycie  b ro n i

p a ln e j  by łoby  n ad a ło  k a ta s t ro f ie  je s zc ze  szersze  
ro z m ia r y  i d o p ro w a d z i ło  do ro z lew u  krwi.

W  k a żd y m  ra z ie  o sk a rżo n y m  Lależy s ię  su 
ro w a  k a r a

P o  tym  wstęp ie  u z as a d n ia  p r o k u r a t o r  szcze­
gółowo a k t  o sk a rż e n ia  i d o d a tk o w o  po d czas  ro z ­
p raw y  p o d n ie s io n e  wnioski,  pow ołu jąc  się  n a  z e ­
zn an ia  św iadków. Co do k a r y ,  ż ą d a  p r o k u r a t o r  
w y m iaru  u s taw ow ego  z odpow iedn iem  stopn iow an iem  
d la  o sk a rżo n y c h ,  k tó rz y  p o p e łn i ł ’ więcej czynów 
k a ry g o d n y ch .  Z a z n a c z a  wreszcie ,  j a k o  okoliczności 
ł ag o d z ąc e ,  to ,  że b a ra b y  już  4  m iesiące  z o s ta ją  
w a re sz c ie  ś ledczym , że są  ludźm i bez wychowania  
i byli  p o d ra żn ien i .

N a  tem  zakończył  p r o k u r a t o r  swe p rz e m ó ­
w ien ie  o godz. l O 1/., p rzedpo ł .

P o  k ró tk ie j  p rz e rw ie  z a b ra ł  głos zas tę p ca  
p o sz k o a o w an y c h  d r .  S o k a l .

R o z p o cz y n a ją c  swój wywód, a  d  w. S o k a l  
zaz n a c z a ,  że nie z g ad za  s ię  z p o g ląd e m  p. p r o ­
k u r a to r a  n a  sp r aw ę.  P a n  p r o k u r a t o r  p rz ed s ta w i ł  
rzecz  c a łą  j a k o  za jśc ie  m iędzy  k a p i t a l i s t a m i  a r o ­
b o tn ik a m i.  Dr.  S o k a l  p rzec iw  tem u  p r o te s tu je .  
Żydzi  c h o d o ro w sc j  są  ta k  sam o  biedni ,  j a k  b a ­
raby .  B a ra b y  więc bili  żydów, a  n ie  ubodzy swych 
wyzyskiwaczy,  j a k  to  n i e k tó rz y  z o s k a r ż o n y c h  p o d ­
nieś li  n a  sw oją  o b ronę

Z a s tę p c a  p o szk o d o w a n y ch  n ie  w ie rzy ,  by ten  
p om ysł  z ro d z i ł  się  w m ózgow nicy  o s k a r ż o n y c h ; 
k to ś  im tę  myśl p o d su n ą ć  musiał.  —

P rz e b ie g  ro z p ra w y  rozw iał  w p uch  ob w in ie ­
nie o w yzysk  żydowski.  U  t rz e c n  ro d z in  ż y d o w ­
sk ich ,  u k tó ry ch  b a ra b y  m ieszkal i ,  p łac i l i  ty le  ile  
u  chłopów. O s k a rż o n y  P i k u r a  sam  p o tw ie rd z i ł ,  że 
B ro d b a r ,  u k tó re g o  m ie sz k a ł ,  j e s t  cz łow iek iem  
d o b ry m ,  a  mim u to t łu k ł  szyby i łam a ł  k a r k i  ży ­
dow sk ie .

B i to  i g ra b io n o  po  p ro s tu  żydów, j a k o  żydów
Adw Soka l  j e s t  zd an ia ,  że n a p a d  był p r z y ­

go to w an y ,  ba raby  ju ż  p r z e d t e m  o d g ra ż a l i  się  ż y ­
dom . O s k a rż en i  z a s ła n ia j ą  s ię  tem . że ich żydzi 
w p o n ied z ia łek  h aczk am i  pobili  ; dz iw na  rzecz ,  
d laczego  o s k a rż e n i  n i e w ie d z ą ,  k to  ic h  b i ł ?  U d e ­
r z a  n a s t ę p n ie  m ów ca  na św iadków K u d ' ik a ,  — 
i p o w ta iz a  z n a c isk iem ,  że je d y n y m  m otyw em  r o z ­
ruch ó w ,  by ła  n ien a w iść  p rzec iw  żydom  Z a z n a c z a  
da le j ,  że n ie ty lk o  n iszczono  m ien ie  sp o k o jn y ch  
obywatel i ,  a le  godzono  n a  życie  lu d zk ie .  Był to  
n a p a d ,  n a p a d  zbójeck i ,  m o rd e rc zy .

Gdzież  byli wówczas ci, Których o b o w ią ­
zk ie m  było  czuwać nad  bezp ieczeń s tw em  m ia s ta  ? 
Cóż z rob iły  w ła d z e ?

Oto p. k o m is a rz  O sso lińsk i  wsławił Się w d z ie ­
ja c h  C h o Jo ro w a ,  z aw arc iem  t r a k t a t u  poko jow ego ,  
k tó ry  h is to ry cy  Chodorowscy, nuzwą k ie d y ś  t r a ­
k t a t e m  p rz y  grob li .

R ó w n ież  i lu d n o ść  c h r z e ś c i j a ń s k a  z a c h o w a ła  
się  wobec za jść  dz iw nie .  Z a m ia s t  b ro n ić ,  p o m a g a ­
no  b a r a b o m  w bójce .  Żydzi  byli  bez  o b rony ,  bez 
pom ocy  —  u c ie k an o  od  n ich ,  by się  n .e  z a raz ić  
„ d ż u m ą  ż y d o w sk ą '1..

D r .  S o k a l  p r z y s t ę p u je  z k o le i  do  o b ro n y  osk. 
S a m u e la  A r b e i t a  -  i s t a r a  się wykazać ,  że ten  
d z ia ł a ł  w koniecznej  o b ro n ie  sw ego  o jca ,  k tó r e g o  
n a p a d ło  c z te r e c h  ro b o tn ik ó w .

N a  z a k o ń c z e n ie  l ik w id u je  m ów ca  p . jedyucze  
kw oty  o d sz k o d o w a n ia ,  pod n o sząc ,  że  wszyscy  oska-  
iż e n i  o d p o w ia d a ją  tu so l id a rn ie  za  w y rz ą d z o n ą  
szkodę  — i p ro s i ,  by z o d szk o d o w a n iem  nie o d e ­
s łano  p o s z k o d o w a n y c h  do d ru g i  p ra w a .

O godz .  t r z y  k w a d ra n s e  n a  12  ro z p o c z y n a  
swój wywód p ie rw szy  o b ro ń c a  o s k a rż o n y c h ,  adw. 
d i .  C za jkow sk i .

Z  s ą d o w e j  s a l i .
J a s i o  2 s ie rp n ia .

(Znów  p ro c e s  wryborczy).
W J a ś l e  o d b y ła  się r o z p ra w a  o z a b u rz e n ia  

z d a rz o u e  w G o r l icach  p rzy  w y b o rach  z IV  k u ry i .  
S k o ń c z y ła  s ię  n a  z a s ą d z e n iu  Jó z e fa  h o p c z o m a  na  
6 m ies ięcy ,  J a n a  F u r m a  k a  n a  4  m ies iące ,  
a  F ra n c is z k a  K u s z o n a  na  2 m ies ięce  c ię żk ie g o  
w ięz ien ia  z p o s te m  co 14 dni

T e l e g r a m y  „ S i o w a  P o i s k i e p "
W ie d e ń  3 sierpnia. Cesarz nada ł  człon­

kowi sena tu  handlowego w czermowieckim 
sądzie k ra jow ym  Langenhanow i, tytuł radcy 
cesarskiego.

W ie d e ń  3 sierpnia. Minister kolejowy 
wydał rozporządzenie  w spraw ie nowego u- 
m undurow an ia  urzędników i służby kole1 p ań ­
stwowych i prywatnych. Noszenie uniformu 
będzie w służbie obowiązkowem, poza służbą 
d izwolonem. Na znoszenie dawnych unifor­
mów zostawiono urzędnikom okres trzyletni.

W ie d e ń  3 sierpnia. Fremdenblatl zazna­
cza ogrom katastrofy, jakiej Austrya padia 
ofiarą wskutek wylewów rzek  austryackich, 
kładzie nacisk  na zachęcające ożywcze obja­
wy miłości bliźniego ze s trony cesarza i ro ­
dziny cesarskiej, oraz na fakt, że cesarzowa 
na  pierwszą wieść o katastrofie, s tan ę ła  na 
czele akcyi ra tunkowej. Badeni natychm iast 
po powrocie z urlopu, wydał rozDorządzenia, 
mające na celu złagodzić skutki nieszczęścia, 
porozumiawszy się z m inistrem  finansów, co 
do odpowiedniej warunkom pomocy. Nikt n.e 
zaprzeczy, że wobec rozmiarów katastrofy, 
wywołanej siłą  e lem entarną, pomoc, jakiej 
państwo będzie m usia ło  udzielić, kosztować 
będzie miliony. Tysiąckro tne  głosy trwogi i 
błagania o pomoc, zostaną szybko wysłuchane 
i uwzględnione.

L in z  2 sierpnia. Ebenehuch  przedstawi 
na wiecu katolickim w L an d sh u t  przedłożenie 
o kwestyi szkolnej

K o lo n ia  3 sierpnia. Koełn. Ztg. donosi 
z A te n :  Kroi Je rzy  odm awia podpisania t r a ­
ktatu pokoju, jeśli ma być ustanowiona kon ­
trola n a d  finansami greckiemi. To może go 
skłonić do abdykacyi. W  sprawie tej zam ie­
rza  wysłać do mocarstw pismo okólne.

R erJ in  3 sierpnia. Z Sofii nadchodzi w ia ­
domość iż wkrótce będzie tam rozstrzygany 
proces, o zam ordow anie poety kon s tan t in o w a , 
którego w dyliżansie publicznym zabiła kula 
jak  sądzą, wystrzelona przez wrogiego rządowi 
polityka Takiewa. P re fek t  policyjny Piganow 
nie uwzględnić i nie zbadał zawiadomienia. 
P rokura to r  państwowy Mayer przeprowadził 
śledztwo pomimo s ta rań  kół wyższych, aby 
spraw ę przekazać sądów, rozjemczemu.

P a t y *  3 sierpnia. Według doniesienia 
Figara , weżm.e udział w m anew rach  rosyj­
skich, na zaproszenie  cara Mikołaja, nadzwy­
czajna francuska delegacya wojskowa. T a k i  
sama deleaacva rosyjska będzie obecna na 
m anew rach  francuskich.

P a r y ż  3 sierpn.a. Agencya H a ra s a  do­
nosi z A ten :  M unster spraw  zagranicznych

ykuludis oświadczył kuku żurnalistom, ze król 
grecki nosi u.ę ze zam iarem  abdykacyi, kióry 
wykona, jeżeli m ocarstw a zmuszą Grecyę do 
pizyięcia międzynarodowej -  kontroli finansów 
greeKicn.

W obec tego Europa  zapew ne me będzie 
obstawała pr.-y tem życzeniu, ale zadowolm 
się tem, że właścicielom greckich papierów 
państwowych wyrobi p raw o czuw ania  nad pe- 
wnemi źródłami dochodow skarbu  greckie^).

Zwłaszcza Rosya s ta ra  się o tego rodź., 
ju  załaiw.eme sprawy.

P a ry ż  3 sierpnm. Sprawozdanie sędziego 
śledczego Bertulusa, odnośnie do sprawy k a ­
tastrofy. zaszłej przy ulicy Jean  Goujun, w rę ­
czone zostało prokuratorowi. Reierenf kon ­
kluduje, że baron Mackau (jako organizator 
bazaru) i i  urzędników, którzy obsługiwali ki­
nematograf, powinni zostać stawieni przed sąd.

L o n d y n  3 sierpnia. W  zb.e lordow Bh- 
lisbury oświadczył, że po zgodzeniu się na 
linię strategiczną 1 zwrot Tessalii, — suita  
nowi chodzi o to, aby Turcya została w pos a- 
daniu pewnych punktów strategicznych dopoty, 
dopóki Grecya nie zapłaci sumy o d s z k o d o w a  
nut wojennego.

Salisbury me może dać objaśnień co do 
decyzyi, jaką  w tej kwestyi pow ezrną inne 
m ocarstw a, bo do porozumienia w tej mierze 
nie doszło jeszcze. Nie zdaje mu się, m y  
E u ro p a  była zobowiązaną starać się o to. 
aby pretensye niemieckich wierzycieli Grecy] 
były zaspokojone.

Póki niemieccy wierzyciele nie zostaną 
zaspokojeni, póty kredyt "Grecyi u Europy 
będzie bardzo m ałym Ustanowienie kontroli 
nad finansami greckiemi będzie nieuniknio- 
nem, gdy Grecya będzie musiała postarać się 
o pieniądze na zapłacenie  odszkodowania 
wojennego. Odnoane pertrak tacye  nie postą­
piły uaieko, ale Salisbury spodziewa się. że 
wynik ich będzie pomyślnym

K o n s ta n ty n o p o l  3 sierpnia. Posłowie 
przyjęli niemiecki projekt co do kontroli fi­
nansow ej w Grecyi, jakkolwiek natychmiasto­
we podpisanie pokoju nie jes t  prawdopo- 
dobnem.

Ateny 3 sierpnia. P rasa  grecka, w tonie, 
zdradzającym  rozdrażnienie, zwalcza projekt 
ustanowienia międzynarodowej kontroli nad 
finansami greckimi

Oziaf ekonomiczny.
J a r m a r k  w e łn ia n y  w Ł o d z i .  Wśród 

fab rykan tów  m Lodzi w Król. Pol. pow sta ł 
z am iar  urządzania  corocznie ja rm ark u  weł­
nianego. S ta ran ia  u władz właściwych zostały 
już poczynione.

Lw ów’
K u rs  lw ow ski

3 bieipma.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 m arek  . 
2 0 -frankowka

płacą : 
126'a'0 
58-40 
9.46

żądają : 
] 27 55 

5 9 - -  
9-50

Odpowiedzialny Redaktor:  

S t a n i s ł a w  l t o s s o w r s k i .

Hotel „ Im p e ria l"
ul T rzec iego  M..ja 1. 3. 

p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l ,  r e s t a u r a c y a  i k a w i a r n . a .  
P rz y jec h a l i  dn ia  2 s i e r p n i a :
T a d e u s z  B uku jew sk i  z Kołomyi —  A nton i  

T h a l e r  z W ie d n ia .  — E d .  R u b k o w s k i  z K otl ic  
( K ro i .  p o lsk ie ) .  — B e n ja m in  S p r in g e r  z B u k a r e ­
sztu  —  E l i z a  .H u b n e r  z D rezn a .  —  M  S t ra e tz  
i O t t o k a r  O d s t r c i l  R o y  z S z lą s k a .  —  J .  Strob- 
m a y e r  z Suczawy

"Hotel f r a n c u s k i
Lw ów  — plac  Maryacki 

W  n o w y m  Z a r z ą d z i e ,  z u p e ł n i e  o d n o w i o n y
(f " C. Proksch).

P r z y je c h a l i  d n ia  2 s i e r p n ia  :
E .  v o e  S t i a m m  z  B e r l in a .  —  K R othscb ild  

z F r a n k f u r t u .  —  S. S k a r c z e w s k i  z K ra k o w a  — 
M. K o b e rn e  z I lm e u au  (P ru s y ) .  —  J .  G erm an u  
i G. S c h le s s in g e r  z W i e d n i a  —  W Szum lańss j  
i M .  S te u k a  z Ś ro d o p o l ic .  —  F .  J a ru n m w sk i  
z T w ie r d z y  —  F .  S o z a ń s k a  z fezweiko..a. 
—  P o r .  C h rz ąszc z ,  J .  Schm id  i F .  K l in g e r  
z W ie d n ia .  —  K .  S te fanow icz  z Ja ros ław .a .
B. M o szczy ń sk i  z Żółkw i.

Ceny n a f ty  1 p r o d u k tó w  n a f t o w y c h  
Lwów, d n ia  3 s i e r p n ia  189 7

D esaraka  .  .

Salonow a . .
S ta n d a rd  W hite  . 
Z a p a lu a  . . . .
K aukazka 
Ropa am erykłtisK .i 
R ona g a l.c y jsk a  . 
Ole] sm arow y ro ­

syjski 0.9U7 
dej sm arow y ó.SOS 

Olej sm arow y O.900 
O lej w rzecionow y . 
Olej cy lin d ro w y  . 
Olej sm arow y Innej 

p ro w e n ie n c ji

w zł. za 100 Eg. netto,£roszbec/.k4 .& ,__  hpr/.k1

20.05 20.05 19.25
19 Sfc 10.8; 19.'»
19.05 19.05 18.2.'
17.06 17.05 16.2-*;
£0.03 20.05 19.2-'

25.— 25.— _
23. - 2.1— -
2 1 . - 21 — -
1 7 .- 17.— -
14.— 14.— -
t 2 -- 5
/ ; sm ej --

19.M» 
1 S.i 
■18. Oi 
tś.5 if

3.25

6.32 >.66

i 3

W ykazy  instytucy e m is y jn y c h

4 zawierają

radlony lamii) iftarnsjci iW W
które na szkodę właścicieli nie zostały podjęte 

Przyjmujemy bezpłatnie rewizję c 
i losów wszelkiego rodzaju

SOKAL i LILIEIn
Dom bankowy i Kanlor wynimny. 

Zlecenia z prowincyi wykonuje się i 
w io tn a  noczta.
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WODA LWOWSKA
odznacza Jię bardzo przyjem nym  i d ługotrwałym zapachem  
W O D A  L W O W S K A  jest. znakom itą  perfum ą do skraplania 

sukien i chustek 
t  lakon 8 0  centów i l zł. 5 0  ct.,

JA N  IIIN A T O W iC Z
LWÓW: (sklepy własnej ul. Kopernika 1. 3., halicka 1. 11. 
KRAKÓW - Sukiennice 1. 20., C/ERNIOWCE. Rynek '. 2.

N n u /n ćrido robót damskiChI i U W U O u l  ora* wszelkie przy-
do szycia i k raw ieeczyzny 

poleca najtam ej
bory

J a n  D z ie w o ń sk i
blagazyn drobiazgów damakich, 

Lwów, halicka 6.

B ardzo dobry zegarek można 
nabyć za nader niską cenę 

u zegarmistrza B. HaLPEPajN A, 
Lwów ul. Sykstuska 1, któremu za 
doskonały zegarek zasyłam podzię­
kowanie. M. T, Kornecki.

1 ’ o s a t i a
p o c z t m i  s tr  z a
wskutek rezygua- 
cyi do objęcia. — 

Za nadzór, Jan wydzierżawionym 
obszarem dworskim, kompetent (bez­
dzietny) otrzyma pomieszkanie, opal, 
użytek ogrodu i gruntów. Oferty 
pod adresem A. Z , główna poczta.1 
Lwów.

Palcie tutki Kiemojowskiegol Wsz

i m m m M
^  Kawy potaniały g  

41

Dla P. T. Panów 
Rolników

o 8  c e r , l e w  na  kilo  j e d y n ie  
w  h a n d lu

*

L w ó w  ul. Halicka 3.

W i l l a
wspaniała, z ogrodem, w mieście, 
z powodu wyjazdu korzystnie do 

sprzedania 
Za pośrednictwo 1000 zł. Adres; 
Willa L. P., poste-restanle, Lwów.

Posada kierownika

najmnarar*— l

P a p i e r  p e i  * l i i l l O \ v  v
do pakowania masła, sera, do obwiązywania s ło ikó w  z kon­

fiturami, jaKoteż do konserw ów , i t. p., i t. p.

poleca tan iej j a k  leszejlzie

A l o j z y  I I i i  b a i o i *
t a r t a k u  p a ro w e g o  i m a s z y n is ty  
jeet zaraz do obsadzenia w dobrach 
Hr. P o tu l ick ieg o  w Żmigrodzie. 
Podania i odpisy świadectw należy 
nadsyłać pod adresem. Z a rząd  
d o o r  w  Z n rg ro d z ie .

IW l i l a
do sprzedania 
rogatce lwów

P .

p ią t ro w a  k o rz y s tn ie  
lub w y n a jęc ia  p r z y  

skie j .
Mam zaszczyt uwiadomić Szan. ‘ jferty  pod T. 1000 przyjmuje biu- 
T. Publiczność, — iż z dniem r 0  d z ie n n i k ó w  BuJistaba, ul. Ka-

l r o la  L u d w ik *  1. 33 .1 sierpnia p r * ^ e i n » . . - 45ę

Pracownię sukien muzkicti
z ul. K rzyw ej 1. 10

na ul. Wałową I. I!.
D z i ę k u j ą c  z a  d o ry e l i c z a so w e  z a ­

u f a n ie ,  p r o sz ę  n a d a l  o ła skaw  e 
względy- .  Z szacunkiem

»Jakób K a r%
ir a w ie c  m ezki, ul W alew a II.

H

E d m u n d  B r o d k o w s k i
Lwów, Batorego Ł'Ł v i s  a aó  wyższ. c. k .  S ą d u  k r a j .

A j J Ć ł r i l t a  ' wszelkie przybory do fotografii ? awodowej nau

kolosalny wybór, taniej jak  
w W i e d n i u  i zagrani­
cą, poleca fachowy magazyn

A. Krzysztofowicza
L w ó w ,  plac Hal icki 2.

W z o ry  do dyapozycyi. T apetow ania 
w m iejacu i na p ro w m cy ? obejm uje.

v,

'/a

O
O

,/.ł k ilo Ceylon n a jsz lachet­
niejszej gruboziarn. 1*08 
Ceylon najszlachet­
niejszej g ruboziarn . 1*04 
Ceylon najszlachet­
niejszej średnioziar. X 00 
Ceylon bardzo szl.— *9łi 
P o rto rico  . . , . — *88
Santos bardzo  d o b r ,— *84 
Jaw y złoi ej . . . 1*08
M occi arabskiej . 1*08 

Zakupiw szy w ie lką  partyę 
K a w y  w prost od p roducen tów , 
po przystępniejszej cenie, jestem  
w m ożności o 8  c t. na kilo 
taniej sp rzedać . P rzy  zam ów ię- 
niu 5 k ilo  odse łan i o p ła c o n e  
do  każdej osta tn ie j stacyi p o ­
cztow ej.

!

S T A M S Ł A W

L IP N IC K I
największy g a l i c y j s k i

m
ś

i  $

i

i
kowej i amatorakiej poleca niżej cen wszystk ich  

firm krajowych i zagranicznych.

a m ) e  i. k o r / l w y
i delikatesów we Lwów ie 
w uajlepszem położeniu 
z obrotem 4(1.000 zł. ro- i 
cznie. jes t  z powodu 
większego przedsiębior- | 
stwa za iaz  do nabycia. ' 

W ymagana gotowka 8 — 10000 z ł  
Gdz 'e?  wiadomość w „Słowie ' 
polskim " . 1 ' >: Im 11 b  j

N ajtańsze i najlepsze źródło  do z. o p a ­
trzenia się w  aparat i przybory fo togra­
ficzne dla pp. m iło śn ik ó w  fotografii. l ’rzy 
zakupnie aparatu  udziela się praktyczną 
naukę z gw arancyą. iż pierw sze nawet 
zdjęcia p róbne, w ypaść muszą bardzo 
dobrze. —  W y se lk a  ita prow iucyę o d ­
w rotną pocztą, opakow anie nic liczy się.

N ajw iększy i najtańszy skM
tychże tow arów  w kraju R ów nież w ypo­
życza stę aparaty  za uiszczeniem ż ̂  
wartości aparatu . —  Z am ów ien ia na pro- 
w incyę w edle każdego  cenn ika  tukiejże 

firmy przyjmuje się.

1. Wypo­
życzanie sie- 

wników do nawo­
zów sztucznych.

2. Bezpłatna analiza gleby 
na zaw artość  azotu, kwasu 

fosforowego, potasu i wapna. 
K redyt do 12 miesięcy.

c . yN . j i c i i b j S z .  i jw i i ranc ya  za p r a w d z i w o ś ć ,  
i t o ś ć  i z a w a r t o ś ć  f a b r y k a tu

— ■~~~ t V n y  n i i c l i c w y r i i i j  u i H k l e  *
B liższa  w y ja śn ie n ia  daje b ro szu ra  o u ż y w a n iu  uaw ozów  Br.tucznyoh 
c e n n ik  g łó w n y , któ ry  eię na żyozeuie g r a t i i  i fra u k o  p rzesyła.

J4f $

i  m ateryalów

Lwów, Grand Hotel
poleca:

W I T I I Y O L
(Siarczan żelaza) po 4 zł b e ­
czułka 50-kilowa. Sól powyższą 
używa się do nawożenia  roślin 
gospodarskich podług recep'- po­
danej przez S łow o p o lsk ie  w Nr. 
155 z 6 lipca b. r. — W a r to  

s p r ó b o w a ć ! !

Oliwy do maszy.i
R a u o z jm ;  po 38 zł. za 10U klg. 
Krajową mineralną 2 4  „ „ „ „
R z e p a k o w ą  , 1 8 ,  ,  n „
Oliwę z  oliwek „ 5 4  „ „ „

P asy  a m r ie ls to  skórzane
k&zdą grubość a szerokość 
P<-> * zł. 7fi  ct. za HM) klg.

Smirowidlo btjgjjskis do osi
po l ’ł  zł. za lOł) kilogr. 

j a k o te ż
w s z e lk ie  a r t y k u ł y  d o m o w o  
g o s p o d a r s k i e ,  r o l n i c z a  i 

p r z e m y s ł o w e .

L. 2 9 . U 4 4 .

Celem wy dzierżą w  ietiia opła t  mytrńc^yeh na drogach kra jow ych  na ruk 1898, ewentualn ie  po koniec reku  1900, p rzeprowadzone będą  w 
dzia łach  powiatowych rozprawy licytacyjne. —  Term iny  tych rozpraw' oznaczą poszczególne W ydziały  po w.  \ y  czasie poinii-dzY 1 września a

Wykaz Stacyi mytniczych, wystawionych na licytaeyę w roku 1897.

e właściwych W y- 
1 p,iździermka b r.

Nr
. 

po
rią

d.

P o w i a.t Droga krajowa N azw a stacyi
C en a  

wy w o łan ia  
z łr .  w a.

U w a g i

Nr
. 

po 
rz

ąd
. 

.

P o w i a t Droga krajowa N azw a stacyi
C ena  

wyw ołan ia  
złr. w. a

I

U w a g i

1 K r a k ó w - O k e lm e U Z w ie rz y n ie c 2 9 1 2 4 0 T a rn o p o l -P o d w o lo e zy sk a P o d w o ło c z y sk a 2 8 0 0
1

z d o m k iem

2 K r a k o w s k i K r u k ó w - B a r a n B ien czy ce 3 2 1 2 z d r in k ie m 41 S k n l a c l i i
S m y k o w e e -S u c h o s taw

K rz y w e 9 0 0 z dom kiem

3 ^ C z y ź y n y -U lo M o g u a 2 0 0 0 4 2 P a n a s ó w k a 1 7 0 0

4 G ra b o sz y ee 1 8 5 0 4 3
'S ta n is la w ó w -B u rsz ty n

H a l ic z 3 8 2 8 z d o m k ie m

5 W a d o w i c k i Z a to r -S u c ł ia G o ry c z k o w c e 1 9 0 0 4 4
S t a n i s ł a w o w s k i

Ja m n ic a 1 3 5 2 z dom kiem

6 Skaw ce 6 5 0 4 5
Sielec- Kłubowc.e

Je z u p o l 1 2 3 0 z dom k iem

7 DęLica 1 6 0 0 4 6 S ie lec 8 0 0 z dom kiem

8
N o w o i a r g s k i C z o r s z ty n  Z ab o rn ia

Nowy T a r g  (Biały Dunaj.) 6 4 6 0 47 Sie le c -K lu b o w ce M iło w a n ie 4 0 0

9 N ow y T a r g  (CzarnyDunaj.) 3 0 5 0 48
T ł u i r j a e k i

T łu m a c z  Z a leszczy k i T łu m a c z  ( P a l a h i c z e ) 2 6 0 0 z dom kiem

10 Obidowa (R d z a w k a ) 1 9 9 0 z d o m k ie m 4 9
T y śm ie n ic a -K o lo m j  ja

T y ś m ie n ic a  (W y g o d a ) 1 5 5 0 z ao m k ie m

11 G r ó d e k 1 6 0 5 0 O t ty u ia 1 7 5 0 7 dom k iem

[Ta Z ab e łcze 1940 51
Ś n i n t y ń s k i H o r o d e n k a - Z a iu c z e

Nlikulińce 6 7 0 0 z dom kiem

13
N o w o s ą d e c k i Z ak l iczy n  S ą c z - N ie d z i c a

B iegonice  ( S t a r y  S ą c z ) 4 0 5 0 z d o m k iem 5 2 S teco w a 1 6 1 8 z dom k iem

14 Ł ą c k o  (M aszkow ice ) 2 0 9 0 z d o m k ie m 53
S m y k o w e e -S u c h o s taw

S u c b o s ta w 8 5 0 z d o m k iem

15 L ę k ic a  ( K ro ś c ie n k o ) 1010 z d o m k ie m 54
l l u s i a t y ń s k i

K la w iń ce 1 2 6 5 z dom kiem

! 16 K r o s c i e u k o - S z c z a w in c a S zczaw n ica 1000 5 5
l lu s ia ty n  K o p y c z y u e e

l lu s ia ty n 3 8 0 0 z dom k iem

17 R o p c z y c k i D ę b iea -M a d b rze z ie B r z e ź n ic a 7 3 0 -------- 56 K ro g u le c 2 5 0
18

T a r n o b r z e s k i D ęb ica  N a d b rze z ie
Z a le sza n y ’ 4 2 5 z d o m k ie m 57 B u c za cz  ( P o d z a m e cz e k ) 2 5 5 0 z dom kiem

f l 9 M ieckoc in 1 3 6 5 z laom kiem 5 8
P. l u z a c k i

B u c z a ez -M u n u » te i  zyska B u c z a c z  ( P o d le s i e ) 2 7 0 0 z d o m k ie m

|  20
N i s k i R z e s z ó w -N a d b rz e z ie

Jeżow e 1000 z d o m k ie m 5 9 M o n a s t e r z y s k a 9 5 0 z d o m k iem

j 21 N ow osie lec  ( P i o r u a k a ) 7 5 0 60 B u c z a c z -T łu s te Z a le ś  t c z y a i  m ałe 18U0

I 2 2
B o b r e c k i L w ó w -R o h a ty n

R ep ech ó w 5 9 0 61
B u c z a c z - M o n a s te r z y s k a C z o r tk ó w 8 4 5 z dom kiem

' 23 Sp u c z y n 5 1 0 z d o m k ie m 62
C z o r t k o w s k i

D ż u ry n 2 10 z dom k iem

2 4
K a u i i o n e o k i L w ó w -S to ja n ó w

C h t ło jó w 1 8 2 5 z d o m k ie m 63 Buczacz  T łu s te K o szy ło w c e 5 3 6

| 2 5 Ł a p a jó w k a 2 7 6 0 z d o m k ie m 64 C z o r tk ó w  S k a ła D aw idkow ce 1010 z dom kiem

2t> R u d o b iu ce 1120 z d o m k i e m 65 B u c z a c z -T lu s te T łu s te 6 1 8 z dom k iem

! 27
Z ł o c z o w s k i

Z b o ró w -Z a łó żc ie Młynówce 7 70 z  idom kiem 66 Z a l c s z e / y c k i Z a le s z c z y k i - S k a ła b o b ro v . ia n y 1 8 2 0

i 2 8 Zalośce 9 7 5 z  m onik iem 67 K a s p e r o w c e 1010 z dom k iem

1 29 B rz e ż a n y -Z ło c z ó w R o h a ty n  i R ozchudów 1 8 6 0 68 C zor tków  S k a ła B u ł e k i e r n i c a 1 4 0 4 z d o m k iem

j 3 0 B rzeżan y 5 2 5 0 z d o m k ie m 69 I to rszczów 1 0 4 7

31
B r z e ź a ń s k l R i .h a ty n - T a r n o p o l

H o r o d y s z c z e 1 4 0 0 z d o m k ie m 70 Z aleszczy k i  S k a ła K o r o lo w k a 9 6 2 z d o m k iem
3 2 K o z o w a 1400 z , d o m k ie m 71 lw a n k o w 3 8 7

3 3 K o r z a n y 1 5 0 0 z  d o m k ie m 72 P e r e im y 7 6 2

i 34 R o b a ty n - T a r n o p o l .Kutce 1 4 0 0 z d o m k iem 73
H o rszczów -O kopy

K r z y w e z e  dolne 351 z aom k iem
3 5

R o l i a t y ó s k i Lwów R o h a ty n
P o d k a ra ie ó 5 5 0 i  d o m k ie m 74 B o r s z c z o w s k i B a b in c e 1 4 9

1 3 6 Z a l ip ie 4 5 0 z d o m k ie m 75 K o z a c z ó w k a 131 z dom kiem
1 3 7 S ta n is la w ó w -B u rsz ty n D e m ia n ó w 2 6 0 0 z d o m k ie m 76

Iw a n ie -M o s so ró w k a
Iw a n ie  p u s te 1 8 9 2 z dom k iem

! a a
T a r n o p o l s k i

R o h a ty n - T a r n o p o l Z a g ro b e la 4 0 0 0 z d o m k ie m 77 Ujśc ie  b i sk u p ie 1 3 8 1 z d o m k iem

3 9 T a r n » p o l - P o d w o ło c z y s k a Smy Łowce 2 0 0 0 z d o m k ie m 78 K o z a c z y z n a 5 i 0 z d o m k iem
79 K o lę d z ia n y -B o rs z c z ó w J e z ie iz a n y 2 3 0 3 z dom k iem

. ------___ A i t U l - ------ ----- - —--------- ____ _ ----- 8 0 ........ Ł an o w ce 10 2 1 z d o m k iem

/

Podając po\vvźsze ogłoszenie do publicznej wiadomości. Wrydzial krajowy oznajm ia zarazem , że do dnia 1 września br. to je s t  przed terminem wyznaczonyin dla lieytaeyi powiatowych, p iz jjm ow ać 
będzie oferty na każdą  stacyę mytniczą wykazem objętą.

k a ż d a  oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystl ie warunki licytacyjne’ i će wszystkim warunkom dzierżaw} w zupełności się poddaje. Nadto 
ma oferent podpisać p ro tokó ł licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o k tó rą  sic ubiega,' na dow >d, że przyjmuje w tym protokole zaw arto postanowienia. Wyjątkow-e lub wujtpbwej treści zastrzeżenia 
uwzględnione nie będą.

Na kopercie  oferty wymieni podający nazw ę stacyi, o k tórej dzierżawę się ubiega.

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną ikopertą należycie opieczętowaną i z wymienieniem na niej stacyi mytmezej, złożone wadyum licytacyjne, które 
wynosić m a 10u/o łącznej kw oty  wywołania. —  Bliższą wiadomość o w arunkach  licy tacy jnych  powziąi można w Dep. IV Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych, ja k  również 
otrzym ać formularz na ofertę.

Z Rady Wydziału kra jow ego  Królestwa Galicy! i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem K rakowskient. f

We Lwowie dnia 25 kpea  1897 roku.

  G - j j  r  o  t  t - ________________________
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» « « ’ i  Br««l Vi]tłk«wHuli w RlaUkt. ł  in k u r i1 Laitwaj «• Lwawia, p*4 , i-sąaua St. Baylagc


